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(jfMŚć dyplomacyi w zebranie się konferencyi egipskiej iroz- 
^nn. korespondenta ..lemnsn." x ńeżlntim * ministrów austrya-

ryaen „XTuumuu Ztg." — Wojoumi-
cie usposobienie Włoch Zjednoczonych i wyjaśnienia p. Man- 
ciniego w sprawie marokkańskiej. — Obrady niiszej Izby an­
gielskiej nad stanem rzeczy w Sudanie. — Zatarg serbsko- 
bułgarski; patryotyzm skupczyny i optymizm urzędowych sfer 

austryackieh.}

W zebranie się konferencyi egipskićj uwierzyła 
wreszcie cała dyplomacya europejska. Tak przynąj- 
mniej zaręczają dzisiejsze dzienniki berlińskie, domyśla­
jąc się, że po ostatecznem porozumieniu się Anglii z 
Francyą będą mogli pełnomocnicy wielkich mocarstw 
przystąpić do rozwiązania węzła gordyjskiego kwestyi 
egipskiej. To przekonanie podzielają także zagraniczne 
organa prasowe, i w tym celu powtarzają rozmowę, ja­
ką w tych dniach miał mieć wiedeński korespondent 
ministeryalnego „Tempsa“ z jednym z ministrów au- 
stryackich. Minister ten zapewniał interlokutora, że rząd 
austryacki ufa w pomyślne zakończenie rokowań fran­
cusko-angielskich. Francya — jak mówił — nie po­
siada wprawdzie właściwego mandatu europejskiego, ma 
jednak milczące uznanie mocarstw, .ponieważ jej dyplo- 
macya działa w interesie powszechnym. Przezorne 
postępowanie Franeyi rozbroiło Włochy; w pierwszej 
chwili chciały one odegrać czynniejszą rolę i narzuce­
nia się na obrońcę ogólnych interesów, dziś jednak 
zajęły postawę zgodną z całą Europą. Kasa długów 
egipskich, będąca już teraz instytueyą międzynarodową, 
przemieni się w Izbę obrachunkową, w którój państwa 
wszystkie będą miały swych przedstawicieli. — To 
zwierzenie się ministeryalne przychodzi w stosownej 
chwili jako objaw, uspokajający obawy, jakie obu­
dziły wysłane z Paryża wiadomości, że rokowania fran­
cusko-angielskie się rozbiły. Teraz, kiedy już sam rząd 
austryacki wierzy w pomyślny skutek, wolno i wierzyć w 
niego bez skompromitowania się i profanom politycznym.
Z tóm W8zystkiem nie zawadzi szczypta seeptyzmu i 
trzeba ją wsypać do kielicha nadziei, jaki z Wiednia 
podaje Europie ów wymieniony przez „Tempsa“ mini­
ster austryacki. — Z sprawą zebrania się konferencyi 
ma pozostawać, jak sądzą niektórzy politycy, w związku 
tylekroć dziś wspominany artykuł w „Fortnightly Re­
view.“ Gladstone miał, jak piszą, poczuć w sobie srogi 
gniew przeciw Niemcom i zmuszony zbiegiem niefor­
tunnych okoliczności, nastrojonych przez kanclerza nie­
mieckiego na niekorzyść Anglii, do zgodzenia się na 
warunki francuskie, schwycił za pióro, ażeby przedsta­
wić we właściwych barwach politykę niemiecką. Przy­
puszczenie to nie jest bez podstawy, a stwierdza je ten 
fakt, że organ kanclerski wymierza ustawicznie dotkliwe 
razy premierowi angielskiemu za jego „napaść“ na 
Niemcy. „Nordd. Allg. Ztg.“ występuje już po raz 
trzeci przeciw Gladstonowi, ażeby zakonstatować, że nie 
kto inny, tylko kierownik polityki angielskiej musiał na­
pisać ów artykuł w „Fortnightly Review.“ Przyboczny 
organ księcia Bismarcka, trzymając się zwykłej taktyki, 
nie wypowiada od siebie tego przekonania, ale posłu­
guje się dziennikiem ,,St. James Gazette,“ który tak 
pisze;

Zaprzeczenie p. Seymoura, iż Gladstone nie jest auto 
rem artykułu, sprawi ulgę zbolałym sercom, mimo to do- 
brzeby było, gdyby zechciał nam zaręczyć z tą samą po­
wagą, ie zapatrywania wyrażone w artykule nie odzwier 
ciedlają przekonań jego szefa. Ale na nieszczęście nie 
może cn dać takiego zaręczenia. Ktokolwiek właściwym 

■ jest autorem, pozostanie jednak to faktem, że artykuł ten 
będzie szacownym dokumentem i wiernym obrazem naszych 
stosunków do Niemiec z jednój, a do Franeyi i Rosyi z 
drugiej strony. Ow podpisany literą G. autor, może nie 
stać w żadnych stosunkach z Gladstonem lub gabinetem, 
pewną jest jednak rzeczą, że powiodło mu się wypowiedzieć 
to, co myśli premier.

Do wywodów tych dziennika angielskiego nie dodaje 
„Nordd. Allg. Ztg.“ żadnych uwag a więc godzi się 
zupełnie na nie. Kierownik polityki angielskiój broni 
się tymczasem ustawicznie przeciw owym, insynuacyom 
i zbija ponownie w „Pall Mall Gazette“ domysły, jakoby 
napisał, lub inspirował artykuł w „Fortnightly Rewiew“

Angielscy liberali — mówi ten organ — choć są 
Przyjaźnie usposobieni względem Franeyi, nie są przecież 
nieprzyjaciółmi Niemiec, lub przenoszą przyjaźń Franeyi 
nad przyjaźń Niemiec. Pokojowej i konsekwentnej zagra 
nicznej polityki Niemiec nie można stawiać na równi z me 
spokojną i zaczepną polityką Franeyi. Francuskie interesa 
stykają się wszędzie w świecie z interesami Anglii, a w 
wielu miejscach przychodzi pomiędzy niemi do zatargu; 
AngPa ma zatem wszelki powód starać się jak najusilniej 
0 przyjaźń niemiecką.

Temu zaręczeniu „Pall Mall Gazette“ nie uwierzą 
zapewne w Berlinie. Kość niezgody rzucona, a na tej 
nieufności niemieckiej najgorzej wyjdzie zapewne Anglia, 
zabierająca się do załatwienia kwestyi egipskićj na mię­
dzynarodowej konferencyi.

Z pojawieniem się artykułu w „Fortnightly Re­
wiew“ zapanowała jakaś duszna atmosfera w całym 
świecie politycznym. W Rosyi odezwał się dziennik 
„Nowoje Wremia“ i poruszył dawną kwestyą powiększe­
nia artyleryi w Niemczech. Jak donosi organ ten pan- 
slawistyczny, stojący w bliskich stósunkach z urzędo- 
wemi sferami rosyjskiemi, miał cesarz Wilhelm podpi­
ec przed kilku dniami rozkaz, według którego marnieć 

nżda połowa baterya w pokoju po sześć dział,, zamiast 
ntychczasowych czterech. „National Ztg,“ która jesz-

CZe wczoraj nie dawała wiary doniesieniu „Nowego

Wremienia,“ zamieszcza dziś nadesłany sobie z sfer 
wojskowych komunikat, stwierdzający w głównśj rzeczy 
jego wiarogodność i wyrażający nadzieję, że parlament 
niemiecki zgodzi się na propozycyą rządową co do 
powiększenia dział w bateryacb, które, jak mówi ów 
komunikat, będą decydowały w przyszłej wojnie.

Ten sam powiew wojenny czuć i w Włoszech. Pa­
nowie Italianissirai tak pozują, jakoby rzeczywiście wie­
trzyli bliską wojnę ; inaczćj bowiem trudno byłoby wy- 
tłómaczyć sobie interpelacyą, jaką stawił na czwartko- 
wem posiedzeniu Izby niższćj podczas obrad nad budże­
tem wojny deputowany Branca. Zapytał on ministra 
spraw zagranicznych, czy armia włoska jest przysposo­
bioną na wszelkie zagraniczne ewentualności. P. Man- 
cini, odpowiadając interpelantowi, powtórzył znane już 
frazesy, że polityka jego jest polityką pokoju, odpowia­
dającą godności narodowój, że politykę tę usiłował po 
przeć aliansami. „Rząd — mówił dalćj — nie prze 
staje organizować dalój armii, a ja, gdyby tego okazała 
się potrzeba, ¡gdyby chodziło o obronę honoru i interesów 
ojczyzny, byłbym pierwszym, któryby zaapelował do 
armii, która pozostanie tóż wierną swym pełnój sławy 
tradycyom.“ Armia Włoch Zjednoczonych nie ma się 
czern popisywać, boć odbierała same cięgi, ale p. Man- 
cini musiał przypomnieć te świetnój pamięci trady- 
eye, ażeby zamknąć usta opozycyi. Minister spraw za­
granicznych nie zaspokoił tóż ciekawości deputowa­
nego Camporeale, któremu na środowóm posiedzeniu 
przyrzekł wyjaśnić sprawę marokkańską. (Zobacz Prze­
gląd w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego). P. Mancini 
oświadczył, że oczekuje informacyi z Tangeru, ale już 
dziś może powiedzieć, że rząd już od pewnego czasu 
zwraca baczną uwagę na sprawy marokkaóskie i nie 
spuszcza z oka rokowań i aspiracji do państwa marok- 
kańskiego, by zapobiedz każdćj zmianie, jakąby 
tam zaprowadzić chciano. P. Mancini ma tu na myśli 
Francyą. Groźba jego puszczona na wiatr, gdyż, jeżeli 
republika francuska będzie rzeczywiście chciała prosto­
wać, czyli raczój anektować część Marckko, to jćj w tem 
z pewnością nie przeszkodzi minister włoski. — Jak Włosi 
tak i Hiszpanie lękają się aspiracyi francuskich do Ma- 
rokko. „Imparcial“ przypomina, że wojskowe władze 
francuskie chciały jeszcze za czasów marszałka Bu- 
geaud posunąć swą granicę o 130 kilometrów nad 
rzeką Malują. Francya otrzymałaby przez to wyborną 
postawę strategiczną dla wpadnięcia do Marokko i za­
grażałaby także hiszpańskiej stacyi na wyspach Chaffa- 
rino przy ujściu rzeki Maluja. „Dia“ grozi nawet Fran- 
cyi wojną, oświadczając, że Hiszpania nie mogłaby pa­
trzeć obojętnem okiem na anekcyą francuską. Innej 
taktyki trzymają się urzędowe dzienniki hiszpańskie; 
piszą one, że gabinet hiszpański nie wierzy temu, iżby 
Francya miała chcieć naruszać całość państwa marok- 
kańskiego.

Angielska Izba niższa obradowała znów wczoraj 
nad stanem rzeczy w Sudanie. Podsekretarz ministerstwa, 
Fitzmaurice, odpowiadając na różne interpelacye, za 
pewniał, że rząd nie otrzymał dotąd potwierdzenia po 
głoski, jakoby mahdi maszerował ku Chartumowi,. Po 
wstańcy — jak mówił dalej — stoją w znacznej sile 
w pobliżu Abuhamed, ale dotąd jeszcze na wschód 
Muradu. Major Kitchener twierdzi, że pustynia wolną 
będzie wkrótce od powstańców. Powstańcy oblegają du- 
tąd ze wszystkich stron Berber, ale jest nadzieja, że 
niebawem odmaszerują ztamtąd. Nadeszłe od admirała 
Hevetta depesze brzmią uspokajająco. Misya, wysłana do 
króla Abissynii, powiodła się szczęśliwie; król jest 
obecnie cierpiący i z tego powodu nie mógł — jak 
przyrzekł — przybyć do Adowy, ale po wyzdrowieniu 
przybędzie z pewnością; admirał wierzy w pomyślny 
skutek rozpoczętych z królem rokowań i ma nadzieję, 
że zdoła dać odsiecz Kassali. W końcu dodał Fitz­
maurice, iż rząd nie otrzymał wiadomości, według któ­
rej miał jenerał Gordon opuścić Chartum. — To opo­
wiadanie ministra nie wyjaśnia wcale stanu rzeczy 
w Sudanie, a nadchodzące ztamtąd z innych źródeł 
doniesienia tak są zagmatwane, iż nie warto ich reje 
strować. Jedni korespondenci zapewniają, że powstanie 
się wzmaga, drudzy twierdzą, że wpływ mahdiego upada, 
niezgoda wzrasta pomiędzy szczepami i ułatwia tym 
sposobem ostateczne zwycięztwo Anglikom.

Zatarg serbsko-bułgarski przybiera coraz większe 
rozmiary. Skupczyna pochwala energiczną postawę 
rządu i na wczorajszćm posiedzeniu uchwaliła po 
rządek dzienny, w którym zapewnia gabinet, że lud 
serbski gotów ponieść wszelkie ofiary, by kraj obronie 
przed zagranicznymi rewolucyonistami. — W Austryi 
żywią nadzieję załatwienia tego zatargu serbsko-bułgar 
skiego. Powadze i zręczności księcia Aleksandra — 
pisze półurzędowy „Fremdenblatt“ — powiedzie się bez 
wątpienia sprowadzić stósunki pomiędzy sąsiedniemi 
państwami do stanu normalnego, a nie można wątpić, 
że zabiegi jego przyjęte zostaną jak najżyczliwiej przez 
rząd serbski.

gnie, aby raz przecież ustało nieznośne położenie, w ja­
kiem pozostaje dyecezya gnieźnieńsko-poznańska. Jego 
Świątobliwość wypowiedział gotowość przyjęcia rezygna­
cji J. Em. księdza Kardynała Ledóchowskiego, w przy­
puszczeniu, że rząd pruski zgodzi się na następstwo 
męża, posiadającego w zupełności zaufanie Stolicy św. 

ludności dyecezyalnój, i że tenże rząd zobowiąże się 
zczerze przyczynić do załatwienia kwestyi zasadniczych, 

dotyczących mianowicie wychowania kleru i obo­
wiązku donoszenia, aby Biskupi nie byli pozba­
wieni przysługującego im prawa rzeczywistego za- 
rządudyecezyi. P. Schloezer natychmiast doniósł 
do Berlina, że wakans stolicy arcybiskupiśj gnieźnień­
sko- poznańskiej należy uważać za fakt dokonany, gdyż 
Papież przyjął rezygnacyą księdza Kardynała Ledócho­
wskiego.

Niezadługo potóm wręczył Kardynał sekretarz sta- 
nu p. Schloezerowi notę, w którój odwołując się do 
ustnego oświadczenia Jego Świątobliwości, zakomuniko­
wał pruskiemu posłowi, że jest umocowanym wdać się 
z nim w układy co do nowego obsadzenia wakującćj 
gnieźnieńsko-poznańskiój stolicy arcybiskupiśj. W tym 
bardzo krótkim i zwięzłym zresztą dokumencie pono­
wnie na to położono nacisk, że Stolica św. oczekuje 
przychylnój na powyższe punkta odpowiedzi. Wkrótce 
potem odbyło się kilka konferencyi między Kard. Jaco- 
binim i p. Schloezerem, w których ostatni widocznie 
stronił od poruszenia żądań, jakie Stolica św. rządowi 
pruskiemu w nadziei wzajemności stawiła. Kardynał 
sekretarz stanu zaproponował trzech kandydatów na 
stolicę gnieźnieńsko-poznańską, sufragana gnieźnieńskie­
go, ks. Biskupa Cybichowskiego, księdza prałata Edm. 
księcia Radziwiłła i księdza prałata Likowskiego. Pan 
Schloezer doniósł o tem do Berlina i wkrótce oświad­
czył Kardynałowi, że żaden z proponowanych przez Ku- 
ryą trzech kandydatów nie jest rządowi osobistością
miłą- . .. .

Sam zaś w imieniu rządu swego wymienił j e - 
dnego kandydata, a Kard. Jacobini, zawiadomiwszy 
o tem Ojca św., odpowiedział, że Jego Świątobliwość, 
o ile chodzi o kwestyą osób, ostatecznie i na tego 
zgodzić się gotów, lubo Go odrzucenie zaproponowanych 
trzech kandydatów bardzo boleśnie dotknęło; ale rezy- 
gnacya teraźniejszego Arcybiskupa wtedy dopiero na­
stąpić może. gdy rząd pruski zgodzi się na stawione 
poprzednio warunki. P. Schloezer zaręczał, że o wa­
runkach wcale mowy nie było: a lubo Kardynał na 
dowód powoływał się na osnowę swój noty i słowa 
Ojca św., pruski poseł upornie przy swojóm obstawał. 
Wtedy dopiero Jego Świątobliwość kazał donieść panu 
Schloezerowi, że od przyjęcia rezygnacyi ks. Kard. Le­
dóchowskiego odstępuje.“

Krótki ten rys taktyki pruskiego dyplomaty, wyka­
zuje najlepiśj, czego się spodziewać możemy, po owych 
szumnych zapewnieniach o „życzliwych dla katolików 
usposobieniach.“

Jego Eminencya ksiądz kardynał Arcybiskup Le- 
dóchowski po tylu walkach, cierpieniach, dwuletnim 
więzieniu i banicyi — w szlachetnem uczuciu po­
święcenia, składa w ręce Ojca św. gotowość do wszelkiej 
ofiary, bo do rozstania się ze swemi ukochanemi owiecz­
kami, — do rezygnacyi.

Ojciec św. z żalem serca przyjmuje warunkowo 
tę ofiarę — i w zamian za nią żąda od posła pruskiego 
przyznania Kościołowi tylko kardynalnych warunków 
bytu w Prusach.

Trzech kandydatów proponowanych przez Ojca 
św., odrzuca rząd pruski kategorycznie, bez ogródki, 
i uzurpując sobie niejako prawo nominacyi Bisku­
pów, narzuca Ojcu św. jednego kandydata, 
a w dodatku p. Schlózer oświadcza, że choćby Ojciec 
św. tego kandyta przyjął, to rząd pruski nie poczuwa 
się bynajmniej do jakiejkolwiek wzajemności, nie myśli 
bynajmniej przywrócić swobody, wykonywania jurysdykcyi, 
ani wolności kształcenia i wychowania kleru!

Czyż dziwić się można, że w takich warunkach, 
przedstawiających charater dyplomacyi z wcale n i e c i e- 
k a w ej strony, Ojciec św. kazał powiedzieć posłowi pru­
skiemu, iż Stolica św. zajmie stanowisko wyczekujące?!

Czyż Stolica śjv. może zgodzić się na przyjęcie i za­
twierdzenie rezygnacyi Najdostojniejszego Arcypasterza 
naszego i na zamianowanie następcy, któryby po nie­
długim czasie narażony był na tę same następstwa 
ustaw majowych, których ofiarą padł J. Eminencya ks. 
kardynał Ledochowski?

To jest niepodobieństwem!
Wielkiem szczęściem dla dyecezyi jest, gdy na 

jćj czele stoi widoczna władza, Ojciec i Pasterz 
trzody — atoli jeśli ten Pasterz, mający nadto skrę­
powane ręce, ma być okupiony taką ofiarą, bez 
wszelkiego ze strony przeciwnśj ustępstwa — to raczój 
dalej cierpieć i czekać będzie trzeba, niż poddawać się 
na łaskę i niełaskę wszechwładzy państwa.

Stolica gnieźnieńsko-poznańska.
Stolica św. Wojciecha od lat dziesięciu z górą po­

zbawiona widomych rządów swego Najdostojniejszego 
Arcypasterza, jest dziś przedmiotem bardzo ożywionych 
rokowań między dworem berlińskim a Stolicą Apostol­
ską. Przebieg tych rokowań tak podaje korespondent 
rzymski w dzisiejszym numerze berlińskiej !„Ger-

maU,Na posłuchaniu, jakie miał krótko prz^d W. Nocą 
pan Schloezer u Papieża, oświadczył Leon XIII, iż pra-

doskonale urządzone piece, poczem fabryczną wicynalną
koleją pojechano nad Noteć.

Po powrocie p. Brzeski podejmował w gościnnym
domu swoim przeszło 60 osób. Uprzejmość gospodarzy 
niezrównana, zapał gości wielki.

W dniu wczorajszym i dzisiaj rano rozjechała się 
reszta naszych łaskawych gości przyrodników i lekarzy, 
których żegnaliśmy serdecznóm „Do widzenia.“

Wywożą oni, jak nas zapewniają, z dzielnicy naszej 
i z Pozuania miłe wspomnienia pracy, rozrywki i do­
brych chęci naszych, otwartych serc i braterskiego 
uścisku dłoni.

My długo jeszcze czuć będziemy tęsknotę za ich 
miłóm towarzystwem, za ziarnami nauki, które rozsiali 
pomiędzy nami, za słowami gorącemi i podnuszącemi, 
które nas wzmocniły i pokrzepiły.

Zjazd był naukowy i towarzyski, a nie pozostanie 
bez znaczenia społecznego.

Jeśli tutejszy „Tageblatt" lęka się, że odczyt 
dr. Krów czyńskiego o potrzebie wzmocnienia systemu 
nerwów może mieć polityczne następstwa, to powiemy 
mu na ucho, że najbardziej do wzmocnienia systemu 
nerwów naszych z następstwami politycznemi przyczy­
niają się razy, któremi nas polityczni przyjaciele „Ta- 
geblattu“ od lat 15 traktują pod względem religijnym 
i narodowym.

Czwärty Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich

w Poznaniu.

W parlamencie niemieckim mówił poseł, Rauch- 
baupt o stósunku centrum do konserwatystów i za- 
rzucili *

1) posłowi Windthorstowi, że nie uznaje in per- 
petuum et pro semper aneksyi Hanoweru do 
Prus.

2) że centrum broni Polaków tak daleko, iż nawet 
__ o zgrozo, protestuje przeciw germanizowaniu nas
a tak daleko „darf ein deutscher Mann nicht gehen.“

Poseł Windthorst powied ńał podczas rozpraw nad 
ustawą socyalistyczną:

„My w Hanowerze nie straciliśmy jeszcze nadziei, 
że szczep dolno-saski jeszcze kiedyś będzie samodzielny, 
i mamy ufność w Bogu, w sprawiedliwói sprawie i w 
decyzyi niemieckich książąt.11

Ponieważ sprawa ta, jako czysto niemiecka, nie 
obchodzi nas bliżej,, przeto przechodzimy do zdania p. 
Rauchhaupta o stosunku członków centrum do 
i ?olaków.

W tej mierze pan Rauchhaupt powiedział.
„Również postawa centrum w obradach polskch liczne 

grono konserwatywne mocno zadziwiła. Możua nad tem 
ubolewać, żo Polacy utracili swą niezawisłość; można pra­
wic o zachowaniu ich praw narodowych, traktatami poręczo- 
nych — lubo wiele za tóm mówi, że te traktatami porę­
czone prawa unieważniła krew pruska, która się po roku 
1830.lała na przeróżnych pobojowiskach, z których tylko 
wjmienię Książ i Miłosław; ale żaden pruski patryota nie 
powinien się oswoić z myślą, że polskie niegdyś ziemie, 
sięgające w Prusach Wschodnich i Zachodnich aż pod mo­
rze Bałtyckie, a wrzynające się aż w Brandenburgią, nie 
powinny bye pozyskane dia Niemiec, do których w niema- 
łćj części już dawniej* 1 2 należały. P. Schorlemer z Alstu w 
ciąga ostatnich rozpraw polskich w Izbie sejmowej tak 
się odezwał; „Uważają niejako za zadanie i obowiązek 
rządu germanlzować powoli Poznańskie. Ja tę myśl poczy­
tuję za przewrotną w sobie i zdrożną.“ Moi Panowie, od­
mawiać państwu pruskiemu prawa powolnego giermamzo- 
wania polskich prowincyi, jest to samo, co wyprzeć się 
przyszłości Niemiec. Jest to po prostu wykroczenie prze­
ciw narodowemu obowiązkowi. Jeśli zaś p. Schorlemer po­
suwa się aż do nazywania tego obowiązku zdrożnym, prze­
chodzi to wszystko, co Niemiec czuć powinien. To oświad­
czenie w kołach zachowawczych wywołało wielkie znie­
chęcenie.“

Liczne pobojowiska rewolucyjne! Czyżby p. Rauch­
haupt, oprócz Książa i Miłosławia, zdołał choc dwa 
jeszcze wymienić miejsca, gdzie przyszło do krwawego 
starcia r e wo 1 u cy j n o-w o j s k o w eg o między 
Polakami a Niemcami? Nie!

A że w r. 1848 do takich starć przyszło, któż 
temu winien? czy Polacy, czyli tóż rewolucya nie­
miecka, która nas popchnęła do orężnćj walki, czy same 
władze, które zgodziły się na formowanie wojska pol­
skiego, a potóm nie dotrzymały danych przyrzeczeń ?

Smutną zaiste jest rzeczą, że głowacz stronnictwa 
konserwatywnego tak ciasne ma pojęcia o istnienia 
praw i traktatów międzynarodowych i obietnic króle­
wskich, sądząc, iż wywołana różnemi okolicznościami 
walka niszczy prawa, poręczone przez Europę.

Smutną zaiste jest rzeczą, iż stronnictwo konser­
watywne głosi publicznie zasady, że wolno jest ger- 
manizować Polaków, że wolno wydzierać święte 
uczucia, wlane w serca ludzkie przez samego Boga!

Smutną zaiste jest rzeczą, że przywódzca tego 
stronnictwa śmie publicznie gromić w parlamencie ka­
tolików niemieckich za to, iż ci, stojąc po stronie pra­
wa, sprawiedliwości, wolności i prawdy, wołają: Nie 
wolno wam wydzierać ludowi języka!

Pan Rauchhaupt wytyka nam Książ i Miłosław! 
Naprzeciw tej krwi pruskiej, co płynęła nie zu­
pełnie z naszej winy, możemy postawić strumienie krwi 
polskiej, która płynęła nie tylko pod Książem, Miłosła­
wiem, ale na tylu pobojowiskach niemieckich w Austryi, 
Danii i Franeyi.

(Prywatny telegram „Kur. Pozn.“)
Barcin, 7 czerwca, godzina 10. (Wycieczka 

geologiczna do Krotoszyna.) Sekcya geolo­
giczno-przyrodnicza urządziła wczoraj w towarzystwie 
kilkunastu obywateli z sąsiedztwa wycieczkę do Kroto­
szyna, dokąd ją p. Brzeski podczas pobytu w Kruświcy 
uprzejmie zaprosił. Zwiedzono kamieniołomy wapienne,



Czy za tę krew pan Rauehhaupt chee nam pLcić 
wj dzierauitm języka ?

Oświadczenie.
Pan Beheim - Schwarzbach, dyrektor pedagogium 

w Ostrowie p. Wieleniem przysyła nam z powodu na­
szego artykułu „Propaganda“ następujące oświadczenie:

„Na bezimienne zaczepki, umieszczone' w „Kuryerze 
Pozn.“ w Nr. 124 oświadczam:

1) Nasamprzód, ażeby odpowiedzieć na zarzut, że dnia 
25 maja nie rozporządziłem zniesienia t. zw. nadużyć (o któ­
rych była mowa w Nr. 118) przy śpiewach niedzielnych, to 
przyczyna w tóm spoczywa, iż mi dopiero w poniedziałek 
dnia 26 maja numer „Kuryera Pozn.“ życzliwa osoba wrę­
czyła.

2) Podczas kiedy pod kierownictwem dawniejszego nau­
czyciela muzyki uczniowie wszystkich wyznań przez długie 
lata bez skrupułu i bez jakiegokolwiek uskarżania się brali 
chętnie udział w śpiewach, również i w śpiewach niedziel­
nych — to w obec jego następcy zaraz drugiej niedzieli 
(dnia 4 maja) prawie wszyscy uczniowie zamiejscowi (ewang., 
katoliccy i żydowscy) na śpiewy się nie stawili. Takićj 
samowolności, opartej na zasadzie wspólnego porozumienia 
źadDa szkoła znieść nie może bez udzielenia nagany. Dla 
tego też w mojćm imieniu udzielił nagany p. ordynaryusz 
Schindler wszystkim śpiewakom z klas niższych, którzy 
się na śpiewy nie stawili i zagroził im surową karą w razie, 
gdyby się to miało powtórzyć.

Ten czyn właśnie pochwycił bezimienny reporter, uwa­
żając go jako wymierzony jedynie ze względu na uczniów 
katolickich.

Jeżeli w doniesieniu powiedziano iż: ,,grożono przymu- 
sowem oddaleniem z zakładu“ to jest to nieprawdą. Nau­
czyciel katolicki p. Bloch, który był obecnym, zaświadcza 
pismem przedłożonóm redakcyi, iż o tern nie było mowy. 
Natomiast wskazał p, Schindler uczniom jedyną legalną 
drogę, t. j. stawienie wniosków do dyrektora, iżby im do- 
zwolonóm było nie brać udziału w śpiewach niedzielnych.

3) Skutkiem tego nadeszło kilka wniosków o dyspensy 
od ojców uczniów ewangiolickich tych jednakowoż 
przez sam wzgląd na sprawę uwolnić nie mogłem. Tak 
samo za uczniami żydowskimi wstawił się osobiście rabin 
dr. Richter, będący zarazem nauczycielem religii żydowskiej 
w zakładzie, a na wniosek jego natychmiast uczniowie ży­
dowscy zostali zwolnieni od ćwiczeń niedzielnych.

Dla katolickich uczniów zakładu żadnego wniosku 
dyrektorowi nie nadesłano. Zamiast otwartego słowa w od- 
powiedniem miejscu, odwołano się raczej bezim ennie do 
wielkićj publiczności 1 W „Kuryerze Pozn.“ czytamy, że dla 
ucznia Franciszka Waśko z Koska nadaremnie wszelkiemi 
sposobami starano się o dyspensę. Rzecz miała się jak 
następuje: Właściciel Waśko z Roska nigdy, ani piśmien­
nie ani ustnie, nie udawał się do dyrektora, ażeby tenże 
udzielił dyspensy synowi jego Franciszkowi, ki.óry także na­
leżał do chóru. Natomiast pisał p. Lemke z Wielenia, u 
którego Fr. Waśko mieszka, do jednego z nauczycieli zakładu; 
ten kazał chłopcu udać się do dyrektora; ja tymczasem ani 
od p. Lemkego, ani od Fr. Waśka żadnego wniosku nie 
otrzymałem. Prośba chłopca o zwolnienie od ćwiczeń w 
chórze w razie wyjazdu jego na niedzielę do domu zawsze 
była uwzględniana.

Dalej jest mowa w „Kuryerze“ o Klitschkem. Czytając 
z uwagą pełne sprzeczności szczegóły.jakie Klitschke, ojciec, 
zdaje się niejako podał do protokułu, spostrzeżemy, iż nau­
czyciel Klitschke o to tylko prosił, ażeby syna jego dosyć 
wcześnie uwalniano od ćwiczeń niedzielnych, iżby mógł re­
gularnie chodzić do kościoła, ponieważ w innym razie nie 
byłby przypuszczony do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. 
Pizyrzekłem proźbę jego uwzględnić, oświadczaiąc, że obo­
wiązki w ouec Kościoła stoją na pierwszym względzie; 
Klitschke sam to przyznaje w swem zeznaniu. Lecz, tak 
samo jak Waśko, nie stawił Klitschke u mnie wniosku o 
dyspensę. Przeciwne twierdzenie uważam za 
rozmyślne przę kręcenie prawdy. Co zaś do 
baśni o zniewalaniu nauczycieli katolickich, a tutaj poszcze­
gólnie pana v. Kahlden, do brania udziału w nabożeństwie 
ewangielickiem, to ta rzecz zupełnie jest zmyślona. Orygi­
nał oświadczenia pana v. Kahlden przesłanego redakcyi 
„Kuryera“ brzmi dosłownie: •

„Oświadczam, iż ani nie zostałem wezwany do brania 
udziału w nabożeństwie ewangielickiem zakładu, ani mowy 
liturgicznej me miałem. Wszelkie uwagi bezimiennego re-

XX«, S£tli
w Poznaniu.

Mistrz nasz, o ile nam wiadomo, po raz pierwszy 
w mieście Poznaniu poznać się daje z utworów swoich 
oryginalnych, lubo ogólnie wszystkie jego większe 
dzieła znane tu są z najrozmaitszych reprodukcyi. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności dane nam jest zarazem 
porównanie dwóch prac artysty, które — jak do tej 
chwili — metę jego artystycznego działania stanowią. 
Mamy tu bowiem przed oczyma pierwszą i ostatnią 
z większych prac jego „Kazanie Skargi“ i „Weinyhorę“, a 
więc rok 1864 i 1884.

O „Kazaniu Skargi“ tyle już najróżniejszych 
napisano recenzyi i że zupełnie zbytecznem byłoby roz­
pisywać się o treści, układzie i wartości obrazu — mniój 
dotąd znany, bo zaledwie ukończony „Wernyhora“ 
znalazł przecież już wymownych krytyków i chwalców — 
publiczność zas nasza dokładnie o wszelkich szczegółach 
tyczących się obrazu poinformować się może z broszurki 
Maryana Gorzkowskiego, znujdującój się w setkach egzem­
plarzy na wystawie. Krótka z natury rzeczy nasza 
recenzya nigdyby nie mogła przedmiotu w każdym kie­
runku sumiennej oceny wyczerpnąć.

Sądzimy jednak, że artykuł nasz ma inną ra- 
cyą bytu, niż dotychczasowe owe recenzye, ale 
że ją w odrębnem znaczeniu bezwarunkowo i konie­
cznie posiada: jako krytyczne porównanie obu 
dziel Matejki, jako krótkie studyum nad wielką a cie­
kawą zmianą całego systemu malowania, która na pier­
wszy rzut oka w obrazach tych uderza.

Przykro nas zapewne wszystkich dotknąć musiał 
zawód, jaki spotkał Matejkę w tegorocznym „salonie“ 
paryskim. Jego „Hołd Pruski“ tyle u nas w kraju po­
dziwiany nie tylko nie znalazł tam należy tó j pochwały 
i dowodów uznania, ale przeciwnie ogólnie prawie przez 
prasę paryską skrytykowanym, i albo obojętnie, albo nie­
chętnie przyjętym został.

portera dotyczące mojój osoby albo są nieporoznnreniem, 
albo rozmyślnem przekrzywieniem prawdy.“

v. Kahlden, 
nauczyciol zakładu.“

Cóż jeszcze pozostaje ? Zatarg ten wydanem teraz 
rozporządzeniem został w ten sposob załagodzony, iż żaden 
z uczniów katolickich nie ma obowiązku brania udziału w 
tych niedzielnych ćwiczeniach śpiewu.

O propagandzie wcale mowy być nie mogło.
4. Wszystkie wiadomości przesłane „Kuryerowi“ wska­

zują nasamprzód na przykre badanie uczniów we względzie 
rozporządzeń nauczycieli, dzieci takich, które Die znają isto­
tnego przebiegu rzeczy, a potem na plotki małomiejskie. 
Jedno i drugie czynić przedmiotem surowej napaści na dy­
rektora, uważam za niegodne. Jeżeli ktoś uważa sobie za 
obowiązek lub ma powołanie do wstawienia się za pokrzy­
wdzeniem młodzieży mnie powierzonej, to niechaj obierze 
drogę honorową i objawi w obec mnie swe zdanie otwarcie. 
Wolnego, ucciwego słowa zawsze usłucham, szanując za­
wsze ohrońeę prawa i prawdy. Natomiast oświadczam, że 
ani jest szlachetnem ani uczciwem ranić kogokolwiek nie- 
słusznemi, bezimiennemi zarzutami. To jest osfcstnie moje 
słowo w tćj sprawie.

Ostrowo pod Wieleniem 2. 6. 84.
Dyrektor dr. Beh. Schwarzbach.

Zamieściliśmy powyższe pisma w dokładnym prze­
kładzie, raz aby dać dowód zupełnej bestronności, po- 
wtóre, że nas p. dyrektor Schwarzbach o to prosił, są­
dząc, że oświadczenie jego dostatecznie wykaże niesłu­
szność „bezimiennych napaści.“

Oczekiwania te w zupełności pana dyrektora za­
wiodły.

1. Bezskutecznie usiłuje p. dyrektor osłabić wia- 
rogodność podanych przez nas szczegółów, pisząc lub 
każąc panu von Kahlden pisać o „bezimiennćj napaści“ 
o „bezimiennym reporterze.“ Jest to sposobik zużyty, 
który nikogo nie przekona: zarzut wymierzony przeciw 
panu Schwarzhachowi jako dyrektorowi i kierownikowi 
zakładu ostrowskiego jest imienny, bo podpisany 
przez redakcyą „Kuryera Pozn.“; nie jest napaścią, 
lecz jest obroną — a szanownemu obywatelowi, który 
nam zwrócił uwagę na zajścia w pedagogium ostrzeszo- 
wskiem, należy się szczera wdzięczność i uznanie za 
spełnienie obywatelskiego obowiązku.

2. Pan dyrektor Schwarzbach twierdzi, że dopiero 
z , Kuryera Pozn.“ dowiedział się o tem wszystkiem, co 
się dzieje w jego zakładzie. Przykro nam fakt ten ni- 
niejszem stwierdzać, smutno, że nauczyciele pod kierun­
kiem pana dyrektora pracujący na własną rękę wydają 
rozkazy w sprawach tak ważnych, nie komunikując panu 
dyrektorowi zażaleń i żądań rodziców, na własną rękę 
grożąc wydaleniem z zakładu — a pan dyrektor dopiero 
z „Kuryera Pozn.“ o tem wszystkiem się dowiaduje — 
choć o tem w Wieleniu poprzednio bardzo głośno mó­
wiono. Jest to rzecz tem dziwniejsza, że p. dyrektor 
bywał na tych liturgiach protestanckich, widział uczniów 
katolickich w miejscu i na nabożeństwie, na którem im 
być nie należało, wiedział że rabin wipleński przeciw 
tej comunicato in sacris zaprotestował; jak w ta­
kich warunkach p. dyrektor tłómaczy się^tem, że do­
piero 26 zm. życzliwa ręka podała mu „Kur. P.“ 
— trudno nam zrozumieć.

3. Pociesza nas fakt, że p. dyrektor uznaje, iż 
były nadużycia (Missbrauche) i że te nadużycia 
ustaną, że wydano łaskawie rozporządzenie, iż katoliccy 
uczniowie mają odtąd te same prawa co żydowscy, i nie 
będą odtąd zmuszani do udziału w protestanckiej 
liturgii, którą p. dyrektor zawsze eufemicznie nazywa 
„ćwiczeniami w śpiewie.“ Katoliccy uczniowie nie przy­
chodzący odtąd na liturgią, nie będą obwiniani o „za­
mach na karność szkólną.“ Do przywrócenia takiego 
stanu rzeczy nie było potrzeba ani (meuwzględnionycb 
przez nauczycieli) próśb ojców i opiekunów, „strejku“ ży­
dów (bo ubodzy katoliccy uczniowie chodzili na prote- 
testaneką liturgią ze strachu, aby ich nie wydalono ze 
zakładu) na to wystarczało po prostu poczucie sprawie­
dliwości i takt pedagagiczny, że nie należy dzieci ró 
żnycb wyznań łączyć w jeden kahał modlitewny, gdyż 
tego nawet radykalizm francuski nie robi.

5. Od kierowników zakładów mięszanych, które 
zawsze za niewłaściwe uważamy — żądamy i żądać bę­
dziemy, aby szanowali religijne uczucia uczniów kato­
lickich, aby ich w niczem nie obrażali — a łączenie 
uczniów innych wyznań w jedno grono modlitewne za­
wsze surowo karcić będziemy zniewoleni, bez względu na

A przecież ci sami Francuzi w roku 1865 z naj- 
większem uznaniem i uwielbieniem przyjęli „Kazanie 
Skargi“, obraz ten niesłychanie pochlebnie przez całą 
bez wyjątku prawie prasę tameczną oceniony, zyskał 
złoty medal w „salonie“. Zimniej już przyjęto „Ba­
torego“ i „Grunwald“, a w końcu „Hołd Pruski“ żadnych 
już prawie nie zyskał względów.

Przyczyna tój wielkiej zmiany losów, tej wielkiej 
niełaski, w jaką popadły prace Matejki u Francuzów, 
bardzo łatwo zrozumiałą staje się. każdemu, który dobrze 
się wpatrzy i głębiśj zastanowi nad dwoma obrazami, 
o których nam tu rzecz.

Pierwszą i najgłówniejezą różnicą, która bije w oczy 
widza — jest niesłychana odmienność kolorytu 
obu obrazów.

Drugą prawie równie rażącą różnicę stanowi spo­
sób ich traktowania — czyli po prostu mówiąc, 
sposób prowadzenia pędzla — niejako faktura ma­
larska.

Co do pierwszego punktu, Matejko wyżej bezwarun­
kowo stoi w „Kazaniu Skargi“ — co do drugiego o wiele 
wyżej we „Wernyhorze“.

Chcąc najprościej, najpopularniój się wyrazić, po­
wiedzielibyśmy : koloryt „Kazania Skargi“ jest 
wielce subtelny, miły, harmonijny — sposób zaś malo­
wania — prowadzenia płaszczyzn, technika pędzla — do 
pewnego stopnia jeszcze trzymające się tradyeyi malar­
skich — namysłowa — rozważna choć nie bojaźliwa.

Koloryt „Wernyhory“ o wiele już nie tak sym­
patyczny — do pewnego stopnia surowy; brak tu na­
wet tćj ogólnej harmonii — ogólnego „t o u u“ w obrazie. 
Technika malarska, jednak za to tak niesłychanie śmiała, 
pewna — prowadzenie pędzla tak szerokie, potężne — 
modelacya tak plastyczna, wypukła — expressya, 
siła szczegółów i całości tak dosadnia, że „Kazanie 
Skargi“ w tym kierunku jest przyćmione — a obraz 
ten przy „W er ny chorze“ w pewnem znaczeniu mgli­
sto i miękko wygląda.

Analizując sobie dalćj uderzającą różnicę chara­
kteru obu obrazów, dochodzimy prócz tego do następ­
nych spostrzeżeń:

W „Kazaniu Skargi“ artysta pod względem 
kolorytu szedł zupełnie torami starych mistrzów —

to, czy kierownicy zakładów takich znają doniosłość ta­
kiej religijnej mięszaniny, czy nie.

Miło nam że p. dyrektor Schwarzbach uznaje słu­
szność zapatrywań naszych i że dalszym nadużyciom 
zapobiegł.

Jeżeli mu zaś dobro religijne katolickich uczniów 
leży na sercu, niech ich, zamiast protestanckich pieśni, 
każę uczyć katolickich śpiewów, niech przestrzega aby 
chodzili na katolickie nabożeństwo pospołu z kato­
lickimi nauczycielami i pod ich nadzorem, 
niech postara się o to, aby w zakładzie wykładana była 
stale katolicka religia dla uczniów tego wyznania, a z 
pewnością rodzice katoliccy będą mu wdzięczni, my zaś 
będziemy również zadowoleni, nie potrzebując się narażać 
ze strony zakładu ostrowskiego na nazwę „bezimiennych 
reporterów.“

Gniezno, 6 czerwca.
(Kasy dla robotników. Proces rejenoyi z powiatem.)
Dziś odbył się tutaj drugi sejmik powiatowy w bie­

żącym roku. Głównie zwołany został dla tego, aby na 
wniosek radzcy ziemiańskiego założyć miejscową kasę 
chorych w myśl prawa z dnia 15 czerwca 1883 roku. 
Prawo to ma mieć praktyczne zastosowanie od 1 grud, 
r. b. Podług § 1. wsporanionego prawa, mogą być 
w kasie miejscowej chorych zabezpieczenie osoby, które 
za pewną pensyą lub myto są zatrudnione

1. w fabrykach i przy koleji górnośląskiój i oleśnickiej.
2. w pracowniach rękodzielniczych i
3. w przedsiębiorstwach pędzonych para, lub innemi 

machinami. Nadto muszą być zgodzone do pracy
najmniej na jeden tydzień, a zarobek dzienny powinien 
mniej wynosić jak 6% mrk.

Ponieważ podług § 16. pomienionego prawa tylko 
tam można założyć kasę miejscową chorych, gdzie li­
czba pracujących przy fabrykach wynosi przynajmniej 
100 osób, a powiat gnieźnieński nie może w żadnej 
miejscowoćci podobnych zakładów wykazać, prócz mia­
sta Gniezna, przeto należało założyć kasę dla całego 
powiatu, z pominięciem miasta, które samo podobną 
kasę założyć będzie musiało. Z tych powodów posta­
nowiono dziś: aby

1. kasę miejscową dla chorych dla powiatu gnieźnień­
skiego z pominięciem miasta Gniezna w myśl § 
43. 2. wspomuionego prawa założyć

2. do kasy tej mają należeć wszyscy rękodzielnicy 
i robotnicy, wymienieni w § 1. prawa 15 czerwca 
1883. niemnićj i wszyscy ci, którzy są zajęci 
przy budowlach wodnych i drożnych.

3. Urząd radzcy ziemiańskiego przejmie nadzór i ad- 
mmistracyą wspomnianej kasy w myśl § 43, 4. 
odnośnego prawa.

Prócz tego zatwierdziono nowy statut dla tutejszej 
kasy oszczędności powiatowej, a p. radzca ziemiański 
zawiadomił zebranych, że powiat ma proces z zarządem 
prowincyonalnym. Kiedy bowiem zwirówki pobudowane 
przez powiat odebrano na rachunek prowincyi, okazało 
się, że niektóre domki poborców drożnego były tylko 
intermistycznie pobudowane. Jako wynagrodzeni za to 
zażądała prowineya od powiatu 25,000 wrk. Landrat 
oparł się temu żądaniu i udał się z zażaleniem do p. 
ministra. Ten przyznał słuszność powiatowi, lecz sporu 
ostatecznie nie rozstrzygnął, pozostawiając prowincyonal- 
nefflu zawodowi drogę sprawy. Wyroki zaparte w I. 
i II. instancyi są niekorzystne dla powiatu lecz sprawa 
jeszcze me załatwiona.

1 GArnego Slązlca, 5 czerwca. 
(Wystawa keni. — Cukrownie. — Górnośląskie huty i kopalnie.,

(—) Na dniu 26 z. m. miała w Opolu miejsce 
wystawa koni opolskiego powiatu, urządzona przez 
miejscowe Towarzystworólniczo-leśne. Wy­
stawcami byli posiedziciele dóbr i włościanie w liczbie 
162 ogółem. Wystawiono 345 koni.

Przeważna część wystawionych koni należała do 
uszlachetnionej rasy polskiej i prezentowała 
się bardzo korzystnie. To też włościanie, wła­
ściciele rzeczonych koni, mieli miny dobre. Pokazało 
się tśź dowodnie, że tak co do budowy, jak i co do 
dobrego wzrostu przychówek w koniach Jat ostatnich 
doznał postępu. Prawda, że jeszcze nie cały powiat 
cieszy się takiem powodzeniem i że jeszcze niestety

a nawet i pod względem charakteru i rysunku figur — 
lubo tu już większą oryginalność dostrzegamy.

Pod względem kolorytu „Kazaniu Skargi“ 
nosi na sobie bezwaruukowo wybitne piętno Renibrand- 
towskiego tonu — miejscami widzimy reminiscencye 
Tycyana lub Corregia. I tak cała środkowa gruppa 
obrazu — postacie znajdujące się między Królem 
a Skargą — toną w owem sławnem Rembrandtowskiem 
światło-cieniu; lokalue barwy, t. j. kolory szat, akces- 
soryów, karnacya ciała i t. d„ mają wszystkie pewien 
ogólny, harmonijny szary ton, z którego żadna miejsco­
wa barwa krzykliwie się nie wyrywa. Są to wszystko 
kolory przejściowe — łamane — grą powietrza złago­
dzone, mieniące się w różnych tonach — nie zbyt 
zdecydowane aż do jakiójś pewnej, rażącej barwy.

Tak samo i w lewym kącie obrazu — lubo tutaj 
mistrz większą nadał wartość barwom miejscowym, 
a mniej zostawił grze powietrza — to jednak żaden 
z tych kolorów nie wpada w krzykliwość, a nawet nie 
jest dociągniony do wielkiej siły — nie widzimy tn nic 
zbyt niebieskiego, ani czerwonego, i t. d. Na tem też 
polega cała finezya kolorytu starych mistrzów flamandz­
kich. — Inaczej po prawej stronie obrazu — tutaj po-* 
stać kardynała Gaetano, odbija rażącym czerwonym ko­
lorem na ciemnym w tem miejscu tle obrazu; jest to 
ten odcień ognistego, gorącego czerwonego koloru, któ­
rego z takiem zamiłowaniem używał Tycyan w swych 
obrazach, aby przerwać pewną monotonią pośrednich, 
przejściowych tonów, w których utrzymywał całość — 
i aby przez przeciwstawienie tak gwałtowne tym więeój 
dać uczuć delikatność, powietrzność, harmonią reszty 
kolorów. — Tak też i w obrazie Matejki — jest to 
jedyne miejsce, gdzie dozwolił lokalnej barwie do 
takiej dojść siły, — a przez to tem więcej podniósł, 
uwydatnił harmonią całości.

Pod względem charakteru i rysunku fi­
gur obrazu tego mistrz oparł się do pewnego sto­
pnia na wzorach staro-niemieekieh, biorąc z nich tę 
dziwną siłę, ten dziwnie potężny charakter, jaki się w 
nich znajduje.

Tutaj jednak działał z taką swobodą, z taką świa­
domością i z takim zachowaniem własnój oryginalności, 
że tylko za największą zasługę i zaletę poczytać mu

często za wczesnóm nżywaniem koni koni do pociągu 
marnieje przychówek i osłabia się rasa, ale już pr2e. 
cięż znaczna część włościan na lepszej jest drodze 
z widocznem upodobaniem chodząc w tym względzj0’ 
około dobytku swego. Z większych posiedzicieli tylko 
dwóch wzięło w wystawie udział. Obaj otrzymali ptt, 
mie. Trzecią premią — medal bronzowy — otrzyma} 
włościanin Skrzypczak; nadto rozdzielono głównie po. 
między włościan naszych dwie premie po 50 ni., trzy 
po 30 m., 25 po 20 m. i 37 po 10 m.

Liczba w zeszłym obrotowym roku w biegu na 
Slązku byłych cukrowni wynosiła 53 z 515 machinami 
parowemi o sile 6700 koni. Liczba dniówek roboczy^ 
w cukrowniach tych (po 12 godzin rachując dniówką 
doszła liczby 15,067.

Właściciele fabryk spotrzebowali w tym czasie bu. 
raków własnej produkcyi 1,958,845 set kilogr., kuplo, 
nych 11,128 693 set kilogr., a więc ogółem 13,087,539 
set kilogramów.

Cła opłaciły cukrownie ślązkie w rzeczonym roku 
20,940,052 m. Wytłoczyn buraczanych było 6,379,979 
set kilogr. Odkrawków 194,863 set kilogr.

Przemysł cukrowniczy ślązki wzmógł się w czasie 
ubiegłej rocznej kampanii w porównaniu z poprzedzają, 
cym rokiem znacznie, ho się nie tylko liczba fabryk 
o 3 powiększyła, ale już istniejące produktywność tak 
podniosły, że w r. 1883 wynosiło cło 6,257,933 ni. wię. 
cej, jak w r. 1882. Pomyślny rezultat ten zawdzięcza 
się po części więcej udoskonalonej technice, po części 
pomyślnemu żniwu zeszłorocznemu, a dopiero w trze­
cim rzędzie powiększonój liczbie cukrowni.

Buraków, prócz nieznacznej części z W. Ks. Po. 
znańskiego sprowadzonój, dostarczył Slązk. Płacono 
przeciętnie za centnar 1—1,30 m. bez zwrotu okra­
wków. Zwracając takowe, obliczano centnar 21—40 
fen. niżej.

Ogólna ilość w górnoślązkich hutach 
i kopalniach w ubiegłym roku zajętych r o b ot n i- 
ków wynosiła:

1) w kopalniach: 49,559 (280 robotników więcej, 
jak w r. 1882);

2) w fabrykach żelaza i stali: 16,835 (160 robo­
tników mniej, jak w r. 1882);

3) w fabrykach cynku, ołowiu i srebra: 6837 
(874 robotników więcej, jak w r. 1882);

4) w fabrykach koksu: 1970 robotników.
Ogółem więcej było w 1883 r. 75,221 robotników

na Górnym Slązku w wyżej wymienionych rękodziel- 
niach zajętych (994 więcej, jak w r. 1882).

Obrót górnoślązkich węgli kamiennych wzmógł się 
w bieżącym roku, a to z powodu ożywionej pracy hu­
tniczej i fabrycznej. Rychła bardzo wiosna przyczy­
niła się do wczesnego podjęcia wyrobu i palenia cegły, 
a dyrekeye żelaznych kolei w Berlinie i Wrocławiu za­
żądały od naszych kopalni węgli warunków submisyj- 
nych celem dostawy 326,500 i 262 900 beczek węgli. 
Wszystko to oddziaływa bardzo ożywczo na ślązkim 
targu węgli kamiennych.

Berlin, 6 czerwia. 
(Wiec nauczycielski.)

Pomiędzy wiecami, jakie się od czasu do czasu w 
nowszych czasach zbierać zwykły, s e j m i k i u a u oży­
cie li niepoślednie budzą zajęcie. Wsz-kźe na nich 
wypowiadają myśli mężowie, którym wychowanie i nau­
czanie ro ł o d zieży jest poruezone. O wiecu powsze­
chnym, którego tak ogólnie pragną, mowy być nie może. 
Dawniej wiece nauczycielskie reprezentowały liberalną 
część kształcicieli młodzieży, gorliwych zwolenników 
Falka, bojowników na polu walki kuiturnej. Minister 
Puttkamer żalił się na upadek stanu nauczycielskiego, 
t. j. części jego protestanckiej, bo nauczyciele katoliccy 
(powiemy to na ich pochwałę), w przeważnej części 
stronili od prądu fałkowskiego. Lecz ducha, wywoła­
nego przez Falka, nie zaklnie ani Puttkamer, ani Gośsler. 
Wiec zebrany w Kassel r., 1882 oświadczył się wręcz 
„przeciw wszelkiemu kościelnemu i pedagogicznemu 
credo“ w szkoła, żądając przemiany szkoły na „insty- 
tucyą czysto rządową“. Wiec bremeński w r. 1883 w 
żałosnym poglądzie na erę fałkowski) biadał na posępny 
zmrok zapadający po jutrzence dawniejszej swobody, 
żądając zastąpienia historyi biblijnej starego testamentu 
nauką hygieny. Prócz tego domagał on się tak ener­
gicznie „politycznego równouprawnienia 
nauczycieli“, że ściągnął na siebie gromy „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i srogą za wolnodumstwo naganę.

to możemy; umiał on bystrem okiem dojrzeć, że naj­
właściwszym stylem postaci historycznych jist ów styl 
nieco, archaiczny staro-niemieekieh po.taci — umiał ou 
wziąć tutaj eo dobre — udoskonalić, uszlachetnić ducha 
tego stylu — i zastosować go do potrzeb i wymagań 
nowożytnej techniki.

To też nie dziw, że „Kazanie Skargi“ podo­
bało się i wzbudziło podziw nie tylko w kraju — ale 
w całej Europie, a mianowicie we Prancyi.

Francuzom nie mógł nie podobać się ten obraz, 
noszący pud każdym względem cechę dzieła, opartego 
na tradycjach starych mistrzów — umieli oni uznać 
wielką oryginalność mistrza w pojęciu i rysunku figur 
— a jednak oryginalność ta me mogła im być przy­
krą i niezrozumiałą, bo mimowoli przypominała im starą 
szkołę Diirerów i Memlingów — która jako pojęcie 
rysunku zawsze we Prancyi uznanie znajdowało. Za­
imponować im musiał koloryt obrazu, łączącego w so­
bie eklektycznie wszystkie zalety kolorystyczne szkół 
włoskich i flamandzkich — a jako taki zupełnie dla 
nich zrozumiały.

Inaczej zupełnie z „Wer ny horą.“ Obraz ten 
jest najwybitniejszym może dotąd przedstawicielem no­
wego kieruku, jaki zapanował w dziełach mistrza, po­
cząwszy od „Batorego,“ „Grunwaldu,“ a który 
mianowicie także w „Hołdzie Pruskim“ czu« 
się daje.

Ani we „Wernyhorze,“ ani w żadnym z powy- 
żej wymienionych obrazów nie znajdziemy tój ogólnej 
harmonii kolorytu — tego tonu jednolitego, jaki panuje 
w „K a z a nji u Skarg i.“ Cechą charakterystyczną ich 
koloru jest właśnie to, że mistrz poświęcał ów ton 
ogólny na korzyść świetności i siły pojedynczych barw 
lokalnych. Nie chcemy przez to bynajmniej powie­
dzieć, aby obrazy powyższe przedstawiały rażącą dy8' 
harmonią pojedynczych krzyczących kolorów — abyśmy 
tutaj mieli znajdować brutalne barwy czerwone, niebie­
skie, żółte itd., niepołączone i same w sobie rażące, 
faktem jednak jest, że nadaremnie byśmy szukali w 
„Batorym,“ „Grunwaldzie,“ „Hołdzie“ lu 
„Wernyhorze“ tego czarującego światłocienia, tego 
mienienia się barw łamanych, powietrznych — tej ogo - 
nej harmonii, jaką tchnie koloryt „Skargi.“ — 2ua)-



I tegoroczny wiec zgorzelicki, obradujący od 
2 do 5 b. m. zatęsknił do ery fałkowskiej, bo żalił się 
pa zaczepianie męża, „który nasz byt tak umiał osłodzić, 
niestety na czas zbyt krótki“. Mimo to w gronach 
nauczycielskich, reprezentowanych na rzeczonym wiecu, 
zaszła, jak się zdaje, korzystna zmiana, a fałkowskie 
prądy mniej są silne. Widać to ztąd, że reprezen­
tant rządowy zagaił posiedzenia, a przy ich zakń 
czeniu z ich przebiegu był dość zadowolony. Nie 
mógł on tego nieuznać, że w stanie nauczycielskim 
różne wieją wiatry. Nauczyciele katoliccy zdała 
się trzymają od tych zebrań, i dobrze czynią, dopóki 
wiece nauczycielskie nie ograniczą się na właściwem 
gffóm zadaniu, a tern jest i będzie: polepszenie mate- 
ryalnego bytu stanu nauczycielskiego i postęp ich pod 
względem czysto pedagogicznym. Szkoły wyznaniowe 
wymagają i szkólnych wieców wyznaniowych, 
jo przecież bynajmniej nie wyklucza zjednoczenia wszy­
stkich wyznań w celu popierania interesów mate- 
ryalnych. Wiec zgorzelicki miał charakter nieomal 
wyłącznie protestancki. Najprzód bowiem odbył się w 
kasynie protestanckiem; dalej ani w komitecie, ani w 
pięciu komisyach nie zasiadał ani jeden katolik, lubo 
w mieście jest dziewięciu nauczycieli katolików. Referat 
wykazuje, że do stowarzyszenia jeneralnego 
należy obecnie 1S.313 członków w dziesięcin związkach 
filialnych, a przyrost od roku zeszłego wyuosi 672 no­
wych członków. Z radością uważaliśmy, że stowarzy­
szenie nie poprzestało, jak inne poprzednie, na czczych 
(¡eklamacyach, lecz zajmowało się rzeczami prakty­
cznej doniosłości. Zawarto n. p. układ zabez­
pieczenia od ognia, który przyniósł 2000 marek czy­
stego zysku, i pomyślano o asekuracyi życia. 
Cieszy nas, że stan nauczycielski coraz więcej myśli o 
korporacyjnej organizacyi pod względem s p ó 1 e- 
cznym, zwłaszcza, że dotychczasowe orgamzacye dla 
wdów i pozostałych dzieci wcale nie wystarczają. 
Niechże sobie nauczyciele wszystkich wyznań na tern 
polu ręce podadzą, by zjednoczonemi siłami większe 
osięguąć cele.

Prócz tego stawiono pięć tez:
1) Założenie Stowarzyszenia obrony prawnój dla 

nauczycieli.
2) Wychowanie przymusowe moralnie zaniedba­

nych dzieci.
3) Kwestya przeciążenia pracą.
4) Obowiązek kształcenia serca obok rozumu.
5) Pielęgnowanie zdrowia.
Te wszystkie punkta rozbierano poważnie i z doj­

rzałą rozwagą. Stowarzyszenie obrony pra­
wnój ma zapewnić pomoc nauczycielom, mianowicie 
w sprawach wytoczonych o przekroczenie władzy ka 
rania; przeważna większość postanowiła je założyć mimo 
głosów odradzających. Przymusowe wychowa­
nie moralnie zaniedbanych dzieci ma być nakaz-ne 
me tylko po popełnieniu przestępstw, ale i przed niemi, 
skoro domowe wychowanie przez rodziców żadnej w tej 
mierze nie daje rękojmi. Co do przeciążenia 
pracą, jedni je zaprzeczali, drudzy przyznawali, żąda­
jąc uchylenia wszelkich zadań domowych i wnosząc, aby 
obowiązek zwiedzania szkoły rozpoczynał się dopiero od 
roku siódmego. Protestowano przeciw skargom na 
upadek moralności, ale ilustrowano ten protest 
oświadczeniem, że ilość samobójstw dokonanych w wieku 
od lat 10 do 20 wzrosła w Piusach od r. 1869 do 
1881 z 161 przypadków do 265. Co powiedziano o 
utrzymaniu i pielęgnowaniu zdrowia, było 
odpowiednie i stosowne. Słowom, wiec zgorzelicki wy­
kazał pocieszający postęp ku lepszemu.

ZIEMIE POLSKIE.
* W Białym stoku, dokąd wkrótce zjedzie po 

raz drugi w r. b. trzeci wydział karny sądu okręgowego, 
toczyć się będzie w obecnej kadeucyi sprawa 70 letniego 
starca, pozwanego do odpowiedzialności za nauczanie 
w jednej wsi z powiatu sokólskiego dzieci włościańskich 
abecadła polskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 6 czerwca. Książę członkiem 

parlamentu. W Szwerinie Meklemburskim prokla­
mowano na zebraniu konserwatywnego stowarzyszenia 
wyborczego dnia 5 czerwca księcia Jana Albrechta kan­
dydatem parlamentowym na drugi mekleinburski okręg 
wyborczy. Książę poprzednio oświadczył swą gotowość 
do przyjęcia kandydatury i odnośnego mandatu.

— W Brunświku umarł rzeczywisty 
tajny radzca dr. Trieps, dawniejszy minister 
sprawiedliwości, w piątek dnia 6 czerwca.

— Wiec katolików w Aulendorfie.
Z Stuttgartu donoszą, że 4 bm. odbył się wiec katoli­
ków wyrtemberskich w Aulendorfie. Zamiejscowych 
wiecowników było około 600. Rzecznik Schneider 
z Ravensburga mówił przez pięć kwadransy o sprawie 
Propagandy, którój sam kiedyś był wychowańcem. 
Redaktor Kümmel z Stuttgartu mówił o uciska, na 
który Ojca św. wystawiło zajęcie państwa kościelnego 
i Rzymu. Ziegler z Riedhausen zaznaczył stanowisko 
katolików do centrum, wznosząc okrzyk na cześć posłów 
do parlamentu, a mianowicie hr. Zeila. Wysłano do 
Leona XIII telegram następującój treści: „Zgromadzeni 
w Aulendorfie w Wyrtembergii, dyecezyi rottenburskiój, 
górnoszwabscy katolicy wszystkich stanów, protestują 
jak najmocniej przeciwko niegodziwym zamachom rządu 
subalpińskiego na międzynarodowy katolicki instytut 
Propagandy i składają u stóp Waszej Świątobliwości 
wyraz najgłębszego przywiązania wraz z uroczystóm za­
pewnieniem swego niezłomnego przekonania, iż Papieże 
mają niepoźyte prawo do posiadania Rzymu i państwa 
kościelnego.“

— Prawo o socyalistach. „Reichs. Ges. 
Blatt“ publikuje prolongacyą prawa przeciw zgubnym 
zamachom socyalistów z dnia 28 maja 1884, 
i prawo zmieniające przepis o zapisanych kasach 
pomocniczych z dnia 1 czerwca 1884.

ROSYA.
* Dzienniki donoszą, że w tak zwanych 

guberniach północno-zachodnich władze policyjne, na 
mocy czasowych rozporządzeń, wzięły się energicznie do 
rugowania żydów z zajmowanych przez nich od dawna 
siedzib. Wiele rodzin zmuszono do natychmiastowego 
przesiedlenia się w inne okolice.

— Na ostatniem zebraniu szlachty moskiewskiój 
postanowiono jednogłośnie wystąpić do rządu z żądaniem, 
aby majątki, pozostałe po zmarłych bezpotomnie wła­
ścicielach szlacheckiego pochodzenia, które dotychczas 
przechodziły na własność skarbu, odtąd przechodziły: 
nieruchome na własność szlacheckich towarzystw tój 
gubernii, w którój znajduje się posiadłość, ruchome zaś, 
na własność szlacheckich towarzystw gubernii, w którćj 
rodowych księgach dziedzicznych byli zapisani zmarli 
bezpotomnie posiadacze.

— Proces z powodu wykolejenia się pociągu na 
kolei moskiewskiej przy stacyi Białogoje, odbędzie się 
już w bieżącym miesiącu i to około połowy czerwca na 
nadzwyczajnój sesyi nowogrodzkiego sądu okręgowego. 
Według najnowszych wiadomości podejrzani są ojciec, 
matka i żona obwinionego o udział w tym zamachu. 
Obwiniony nazywa się Samuel Aleksandrowicz Woronow. 
Śledztwo wykazało, że Woronow już kilkakrotnie był 
karany za kradzież i że późniój dostał się do służby 
wielkiego stowarzyszenia kolejowego. Liczy on obecnie 
30 lat i był poprzednio stróżem kolejowym przy kolei 
Rybińsko Białogojskiój. Ztąd wydalono go atoli za kra­
dzież. Po odsiedzeniu kary znalazł posadę przy kolei 
mikołajewskiej; nikt się nie pytał o jego poprzednie 
życie.

— Komisya specyalna, ustanowiona dla wy­
śledzenia postępu nihilizmu pomiędzy wojskiem i mary­
narką, a mianowicie pomiędzy oficerami, do której skła­
du wchodzili: jako prezydent w. ks. Włodzimierz, tnini- 
stakow wojny Wanowski, minister marynarki admirał Sze- 
stecha itd„ ukończyła w ciągu trzech tygodni swe prace. 
O rezultacie słychać tylko ogólniki. Przedewszystkióm 
ma się, zdaniem komisyi, zapobiedz niezadowolnieniu, 
jakie pomiędzy oficerami niższych stopni panuje z po­
wodu nizkiego żołdu i z powodu bardzo często niespra­
wiedliwego awansu. Ztąd należy jak najszybciej żołd 
podwyższyć. W tym kierunku zostały już pewne kroki 
poczynione, gdyż awans na oficera sztabowego nie będzie 
się jak dotąd odbywać w dywizyach, lecz w trzech tak 
zwanych okręgach awansowych, na które cala armia po­
dzielona została. Pierwszy okrąg obejmuje całą euro­
pejską i kaukazką armią, drugi zachodnio- a trzeci 
wschodnio-sybirską armią. Tylko w starej gwardyi za­
trzymaną została dotychczasowa procedura awansu dy­
wizyjnego. Równocześnie zostali oficerowie armii, sto­
jący w stosuuku do oficerów gwardyi o 2 stopnie niżej, 
o jeden stopień podwyższeni.

FRANC YA.
* Paryż 5 Czerwca. Izba deputowa-

n y c h. W dalszych rozprawach nad interpelacyą w 
sprawie dziennikarza Saint-Elme oraz administracyi Kor­
syki wystąpił były prefekt policyjny Andrieui z ostrą 
naganą na tę administracyą, będącą w rękach pewnej 
koteryi: Rząd powinien postawić się po nad wzajemną 
walkę stronnictw i nakazać wykonywanie sprawiedliwości 
tak samo w Korsyce, jak gdziekolwiek indziej. Minister 
spraw wewnętrznych Waldek-Rousseau Dazwał twierdze­
nia deputowanego Andrieui przesadą, oskarżał radyka­
łów Korsyki o związek zd bonapartystami i zakończył 
mowę zapewnieniem, iż będzie umiał nakazać w Korsyce 
poważanie dla ustaw. Mowa ministra wywołała kilka 
protestów i spowodowała kilkakrotne nawoływanie do 
porządku. Obrady odroczono do przyszłój soboty.

— Walne zebranie Towarzystwa robo­
tników i rzemieślników katolickich zaczęło 
się dnia 3 bm. i trwać ma cały tydzień. Prezesem 
jest hr. de la Bouillerie, wiceprezesem hr. de Nicolay, 
sekretarzem jeneralnym znany deputowany Albert 
de Mun. Udział tak wybitnych osobistości, z któremi 
łączy się i duchowieństwo, reprezentowane pomiędzy 
innymi przez tak zw. apostołów robotników 00. Ludo- 
wie’a i Allet’a daje dowód, jak dalece wyższe klasy 
ratolików francuzkich opieką i staraniem otaczają niższe 
warstwy ludności, wpływając na ich umoralnienie. Ze 
wszystkich większych miast Francyi przybyli delegaci 
związków robotniczych. Z jakim zapałem oddają się 
pracy, niechaj służy wiadomość, iż codziennie 3 walne 
zebrania się odbywają, o godz. 10 rano, o 2 i 8 po 
południu. Nuncyusz papieski, rnsgr, di Rende, cele­
brował sam w uroczystości kościeluój, inaagurującój 
walne zebranie, w kościele w St. Germain d’Auxerrois; 
tym sposobem dał poznać, jak wielkie znaczenie przy­
pisuje tym walnym zebraniom.

WŁOCHY.
* Rzym 5 Czerwca. Zapowiedziana papieskiem 

,Motu proprio“ na dniu 1 maja rb. szkoła paleo- 
graficzpia otworzoną zostanie 1 listopada rb. w ar­
chiwum samem. Zmiany w budowli już rozpoczęto. 
Obok sali, w którój odbywają się studya i prace archi­
walne, urządzają teraz sale dla szkoły paleograficznój. 
Profesurę ofiarował papież kanonikowi włoskiemu Cariui 
z Bolonii. Carini jest dotychczas profesorem w uniwer­
sytecie boluńskim i ma sławę znakomitego paleografa. 
Szkoła otwarta oędzie dla wszystkich bezpłatnie. Dwa 
razy w tygodniu odbywać się będą wykłady w godzi­
nach przedpołudniowych. Oprócz Motu proprio kazał 
Ojciec św. wygotować regulamin celem zaprowadzenia 
porządku w studyach archiwalnych i własną ręką regu­
lamin ten poprawiał. Regulamin obejmuje rozporządze­
nia dotyczące podziału pracy, przeznaczenia sal, dozoru 
nad odwiedzającymi, dostarczania materyalu itp. Kar­
dynał Hergenrother, któremu powierzono całe kiero­
wnictwo, uzyskał od Ojca św., pozwolenie na otwarcie 
wszystkich archiwów wszelkich Kongregacyi w interesie 
szkoły paleograficznój.

— Skandale uliczne przed gmachem 
ambasady austryackiej. Rocznicę śmierci Ga- 
ribaldego uczczono d. 3 bm. pochodem z Piazza del 
Popolo na Kapitol w celu umajenia zielenją i kwiatami 
tablicy pamiątkowej. Demonstraeya urządzona została 
przez radykałów i zakończyła się megodnem błazeństwem. 
Pochód otwierały liczne zastępy uczniów rzemieślicznych 
i uliczników ze stósownym hałasem i wrzaskliwością. 
Za ulicznikami postępowało około 50 w czerwonych ko­
szulach, za ninri muiei więcój 30 związków z chorągwia­
mi. Demokratyczny związek uniwersytecki — do któ­
rego dawniój także należał Wilhelm Oberdank — niósł 
na proporcu czarny welon zamiast chorągwi. Na dru- 
giój chorągwi czytano słowa: „Związek Tryestczyków!“ 
Zewsząd słychać było okrzyki: Cześć Garibaldemu! 
Przed ambasadą austryacką ponowiły się okrzyki pełne 
ironii, między rnnemi krzyczano: „Niech źyje Austrya 1“ 
a tłumy zgromadzone wtórowały uajrozmaitszemi szy- 
derstwawi. Przed Palazzo Venezia, siedliskiem ambasady 
austryackiej u Watykanu, zaczęły tłumy gwizdać. Kiedy 
pochód doszedł do Kapitolu, takie w niru powstało za­
mieszanie, iż mów nikt nie chciał słuchać, widziano tyl­
ko kilku mówców na podwyższeniu gestykulujących, lecz 
nikt ich zrozumieć nie zdołał.

TELEGRAMY.
Berlin, 7 czerwca. „Nordd. Allg. Ztg.“ donosi: 

Deputacya Transwaalska, składająca się z prezydenta

Krugera, ministra wojny Smitha i członka rządu 
przybywa dziś do Berlina i zostanie w czasie kilku­
dniowego pobytu przyjętą przez eesarza. Imiona przedstawi­
cieli południowo-afrykańskiój republiki nie są nieznane, wy­
warli oni stanowczy wpływ na wypadki, jakim Transwaal 
zawdzięcza dzisiejszą formę swój niepodległości.

Chrystyania, 5 czerwca. Król przybył tu dziś 
po południu i zaraz powołał ministrów na naradę nnni- 
steryalną. Profesor Broch ma być wezwany do objęcia 
urzędu ministra' stanu celem zrobienia krokow przed­
wstępnych do kompromisu. .

Wiedeń, 6 czerwca. Król grecki przybył tu 
dziś z synami.

Chicago, 7 czerwca. Konwencya narodowa na 
jednóm z posiedzeń postawiła Hawleya, Logana, Blaine a, 
Johna Shermana, Edmundsa i Arthura jako kandydatów
do prezydentury. .

Haga, 7 czerwca. Rząd podał Izbom wniosek 
pożyczki 4 procentowój 60 milionów florenów na pokry­
cie deficytu.

Listy o literaturze i sztuce we Francyi.
IV.

Paryż, 5 czerwca.
W dalszym ciągu przerwanego w liście poprzednim 

sprawozdania z prac artystów polskich, którzy wystawili 
dzieła swoje na widok publiczny w tegorocznym salonie 
paryzkinr, wypada nam dziś pomówić o Józefie Bran- 
oie, Warszawianinie, profesorze Akademii sztuk pięknych 
w Monachium, którego kompozycya nosząca nazwę „Pas­
sage critique,“ zwraca na siebie uwagę znawców 
i budzi zachwyt wśród publiczności zwiedzającej wystawę. 
Jest to istotnie jeden z tych rodzajowych obrazów słynnego 
batalisty, który musi zatrzymać przed sobą i wywrzeć silne 
wrażenie nawet na obcych, którzy nie rozumieją sympaty- 
czuój dla nas typowości przedmiotu i postaci, oraz nie 
znają natury, na tle którój rozgrywa się jedna ze scen 
polskiego wiejskiego życia, nieprzyjemna w swojóm znacze­
niu praktycznóm, ale w sztuce interesująca i ciekawa, 
zwłaszcza, kiedy odtworzy ją pędzel tak znakomitego, jak 
Brandt, artysty. W pośród ślicznego krajobrazu z połu­
dniowo-wschodnich kresów ziemi rodzinnój, na bocznój drodze, 
pooranój głębokiemi wybojami, a która się wije pod płotem 
z chrustu i łączy gdzieś w głębi z wązką groblą przy li­
chym młynie, spostrzegamy podróżną brykę szlachecką, za­
przężoną w cztery konie, może nie dość dobrze utrzy­
mane, ale pełne ognia i animuszu. Znać, że ta czwórka 
jest w stanie ubiedz bez popasu jakie kilkadziesiąt wiorst
po najgorszej drodze. Charakterystyka — jak zwykle 
u Brandta — pełna prawdy i dosadności, usuwającej 
z myśli wszelkie podejrzenie o robocie podług fotografią 
którój tak francuzcy jak monachijscy malarze hołdują dzi­
siaj ze szkodą dla sztuki, w poziomym celu ułatwienia 80- 
bio artystycznego zadania, — o wiele bowiem trudnićj od­
wzorować konia z natury, niż kopiować jego kształty po­
dług fotograficznój reprodukcyi. Dla tego też któż z Po­
laków nie pozna w biegunach naszego mistrza (twórcy 
znanego powszechnie „Powitania stepu,“ nabytego 
przez muzeum berlińskie) owej rączój rasy ukraińskiej, 
która w warunkach niezbyt racyonalnśj, ale wcale orygi­
nalnej chodowli i oryginalniejszego jeszcze a barbarzyń­
skiego treningu, przy miejscowych warunkach klimatycznych 
nabrała jakiejś sui generis odrębnój charakterystyką 
różniącej się w.elce od zewnętrzności jej przodków angiel­
skich i arabskich. Nie przeto, aby z czystej krwi 
tych ostatnich nie zaczerpnęła wytrwałości i ognistego du­
cha, czyniącego z ukraińskiego bałaguły coś isto­
tnie wyjątkowego w pośród dziwacznój końskAj produkcyi, 
wytworzonej w Polsce pod zaborem rosyjskim przez nie­
prawidłowe krzyżowań e. Na bryce siedzi szlachcic stary 
z młodym synom — oba wyborne typy dwóch różnych ge- 
neracyi, — na koźle stangret i służący, na licach których 
prowincyonalizm wycisnął swa wymowne piętno. Czwórka 
znużona biegiem, ale gotowa szybko ruszyć dalej, spotyka 
wóz chłopski z mazią, który ustępując z drogi na wązkiej 
i pochyłej przestrzeni, stacza się na grzązki brzeg gruntu 
błotnego, okalającego staw, pokryty z tej strony zielskiem 
i sitowiem. W tej niebezpiecznej przeprawie 
leży pewien rodzaj węzła dramatycznego charakterystycznej 
sytuacyi, przedstawionój w obrazie, węzła zrozumiałego 
tylko dla Polaków a uwydatnionego jednakże z taką pra­
wdą, że zajmuje nawet cudzoziemców. Dodać tu jednak 
musimy, że zajęcie to wywołuje przedewszystkióm mistrzo-

dziemy tu barwy lokalne ubrań, akeessoryów, niezwy­
kłej świetności — znajdziemy pysznie przeprowadzone efe­
kty kolorystyczne — znajdziemy nawet harmonią poje­
dynczych części — ale obok tego brak ogólnego 
kolorytu, a co gorsza, miejscami i krzykliwośó farby 
czuć się daje.

W „Hołdzie Pruskim“ zbytnie użycie czerwo­
nego, jaskrawego koloru obok równie jaskrawię 
użytych innych barw lokalnych — najwięcój 
raziło zmysł holorystyczny Francuzów; we „We my­
li orze,“ którego mamy tu przed oczyma, to samo od 
pierwszej chwili niemile razić nas musi.

Przedewszystkióm przykro w oczy bije zestawienie 
tego intenzywnego, gorącego czerwonego koloru, w któ­
rym trzymana jest szata Wernyhory — tego ciepłego 
żółto brązowego tonu, który panuje w całej dulnśj po­
łowie obrazu — z ołowianym, zimnym tonem nieba, 
zaczerpniętym z innej wcale gammy kolorów. Albo 
mamy przed sobą scenę oświeconą gorącemi, źarząceini 
promieniami zachodzącego słońca — a wtenczas całe 
to zimne księżycowe niebo jest niemożliwe — albo też 
noc księżycową chciał przedstawić artysta a wten­
czas koloryt całej dolnój połowy obrazu zupełnie jest 
f ałszy wy.

Obraz „Wernyhora“ z całego założenia nie jest 
w'ęc wcale obrazem, kolorystycznem dziełem. 
Prawdziwy kolorysta byłby pierwsze pole działania zo­
stawi! temu kolorytowi, jaki pora dnia i czasu sama 
dać musi; a więc, gdyby jasną noc księżycową jesienną 
przedstawić zechciał — mielibyśmy tu ten zielonawo- 
szary ton światła księżycowego — neutralizujący wszel­
kie-inne lokalne barwy — a wobec którego taka czer­
woność np.; jak szaty wieszcza, ostaćby się nie mogła. 

Wypuściwszy zaś zachód słońca, mógłby zachować go- 
^Ce tony środka i dolnój połowy obrazu — w takim 
razie jeduak ciepły ten ton musiałby zapanować do pe- 
WQego stopnia w całości — i wykluczyć zupełnie zimne,
0 owiane tony nieba i pojedyńczych partyi cieniów.

. Tak więc, jak jest — „Wernyhora“ nie przedsta- 
la wcale harmonii ogólnój koloru — lubo 
°]edyńcze partye świetny mają koloryt. Naj-

Wszniejszym kawałkiem kolorystycznym jest cała górna

połowa postaci Wernyhory i łączące się z nią postacie 
podtrzymującego kozaka, jako i piszącego starosty ka­
niowskiego. Cala ta partya obrazu zanużona jest 
w głębokim, powietrznym półtonie, który — sam w so­
bie — pysznie oddaje wieczorną pomrokę. Świetnym 
dalej kawałkiem kolorystycznym są postacie po prawej 
stronie obrazu gubiące się w Jali — księźycowein 
oblane światłem; najwięcój nas razi za to w kolorze 
postać leżącego pacholęcia w dole obrazu — jako 
i popa, które tak są malowane, jakby scena ta po pro­
stu już za białego dnia się odgrywała.

Powiedzieliśmy powyźój, że jeżeli Matejko jako k o- 
lorysta mniej nas o wiele zadowalnia we „Wernyho­
rze“ aniżeli w dawniejszem swem dziele — to jednak 
z drugiej strony, pod względem techniki malarskiej, 
modelacyi, siły okspresyi o wiele wyżej teraz cenić go 
musimy.

I zaiste — spojrzyjmy uważnie na oba obrazy. 
Pierwsze, co na korzyść „Wernyhory,“ zauważyć mu­
simy — jest nierównie większa siła, wyrazistość, ostrość 
modelacyi pojedynczych postaci. Wszystkie one są tak 
wypukłe, tak plastyczne, ze z ram obrazu wychodzić się 
zdają. A przytem typ każdej postaci posunięty do 
takiego stopnia wyrazistości, że trudno już wymarzyć 
głowy, wyrazy, ruchy więcój za siebie mówiące. Głowy 
Wernyhory, kozaka trzymającego go pod ramię — 
starosty kaniowskiego — prawdą — wyrazistością — są 
po prostu odurzające.

Zdawałoby się, że te zalety drogocenne, które za­
równo czasu swego w „Hołdzie Pruskim“ zauważyliśmy — 
zalety coraz to dosadniejszej charakterystyki i plasty­
cznej siły, powinny były mistrzowi naszemu zjednać 
życzliwość krytyki francuskiej, zamknąć do pewnego sto­
pnia jej oczy na to, co w kolorycie przykróm się wy­
dało. Ale przy dobrem zastanowieniu się — dojdziemy 
do przekonania, że ta właśnie zaleta coraz to większój 
prawdy jego postaci, mistrzowi naszemu w oczach 
Francuzów szkodliwą tylko być mogła.

Francuzi nie lubią tego, czego nie znają, czego 
nie rozumieją. Figury z „Kazania Skargi“ aczkolwiek 
prawie wszystkie portretowo utrzymane, chociaż większa

ieh część nasze narodowe przedstawia postacie, nie mo­
gły jednak razić ich zbytecznie obcością, niezrozumiał.o- 
scią, gdyż, jak to już wspomnieliśmy, co do stylu swego 
pojęte były w duchu owych charakterystycznych, ca­
łemu światu dobrze znanych postaci staro niemieckiój 
szkoły. Treść, znaczenie, myśl — obce były Fran­
cuzom, ale zewnętrzna forma obrazu zupełnie im była 
przystępna.

W ostatnich dziełach swoich odszedł jednak Ma­
tejko prawie zupełnie od owych typów naginanych do 
pewnego zewnętrznego stylu. Ostatnie jego obrazy 
przedstawiają postacie i co do treści i co do formy zu­
pełnie już tylko z ducha artysty, z rodzimego 
ducha czerpane — dla nas coraz milsze, coraz droż­
sze i cenniejsze — dla obcych coraz mnićj zrozumiałe 
i coraz niewdzięczniejsze.

Przenieśmy się tylko duchem w sposób widzenia 
Francuzów. Obraz taki, jak „Kazanie Skargi“ co do 
układu, kolorytu i szczegółów nie mógł ich zbytecznie 
zdziwić, gdyż wszystkie jego pierwiastki pojedyńczo po 
galeryach europejskich znajdziemy; czyż jednak „Werny­
hora“ może być dla nich w jakimkolwiekbądź kierunku 
zrozumiały i sympatyczny ?

Jest to temat, który my jedyni tylko pojąć i od­
czuć zdołamy; artysta odtwarzając go na płótnie, do 
tego stopnia wżył się w swe zadanie — tak zupełnie 
od wszelkich malarskich się wyzwolił tradycyi, że stwo­
rzył arcydzieło stepowej poezyi, ukraińskiego ducha; 
dla nas jest to „nec plus ultra“ prawdy, nic nas tu 
razić nie może obcością; tóm mniej jednak, już nawet 
i pod zewnętrznym względem, obraz ten zrozumiały 
będzie dla cudzoziemców — nie rozumiejących nas 
w ogóle.

Tak więc pod względem charakterystyki, siły i eks- 
presyi wyżój stawiamy , Wernyhorę“ od kolorystycznego 
„Kazania Skargi.“ Ma on wreszcie jednę jeszcze 
wyższość: znakomitszą jeszcze technikę pędzla, mówiąc 
w rozumieniu czysto technicznóm, prawie rzemieślniczóm 
malarstwa.

„Kazanie Skargi“ traktowane jest pod tym wzglę­
dem już z całym artyzmem wytrawnego mistrza — we 
„Wernyhorze“ jednak pewność, śmiałość, szerokość

pędzla doszła do ostatecznych dziś znanych granic do­
skonałości.

Wszysto tu prawie jest malowane „prima vista“ — 
kolor przy kolorze kładziony prawie bez łączenia. Naj­
większy skutek najmniejszemi wydobyty środkami, naj­
mniejszą stosunkowo pracą. Draperye, ciała, głowy 
szerokiemi tylko traktowane płaszczyznami — już to 
subtelnie w siebie przechodzącemi — już to ostro od 
siebie się odrzynającemi. Śmiałość pędzla miejscami 
olśniewająca — artysta jednóm niemal pociągnięciem 
wyraża tu nieraz więcój, aniżeli innemu mozolna techni­
czna praca wyrazić zdoła.

Jest to prawdziwie, że się tak wyrazimy, malowa­
nie „lwią łap ą“ — chcemy przez to powiedzieć, że 
nie tu nie ma, coby mogło zdradzać niepewność, szu­
kanie, a choćby tylko powolne dochodzenie do prawdy; 
cały obraz pod względem technicznym robi wrażenie 
improwizacyi niesłychanej — nigdy i nigdzie nie szu- 
kającój pewności.

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, wynika, że głó­
wną zaletą „Kazania Skargi“ jest koloryt, główną 
zaletą „Wernyhory“ charakter i siła. W krótkiej 
naszej recenzyi nie mogło nam chodzić o dokładny, 
treściwy i historyczny rozbiór obrazów — lecz jedynie 
tylko o porównanie ich pod względem artystyczuój 
wartości.

Prócz powyższych dwóch obrazów znajdują się na 
wystawie trzy portrety „dzieci artysty.“ Wszystkie one 
nadzwyczajnie są wybitne pod względem charakterystyki 
głów; w portretach dwóch dziewczynek uderza przecież 
przesada w wyrażeniu kształtów ramion, które raczej 
robią wrażenie ramion kobiet w sile wieku — i to 
jeszcze o formach niezwykle „Rubensowskich.“ Jest to 
właściwością Matejki, że szukając wszędzie siły i cha­
rakteru, przesadza często wyrazistość kształtów; w hi­
storycznych jego obrazach jest to w wielkiój mierze 
zaletą — w portretach wadą. To tóż o tych osta­
tnich kilku tylko słowy nadmieniliśmy — nie stawia­
jąc ich w porównanie z dwomai historycznemi obrazami 
artysty.

M.



wska faktura naszego malarza; zdołał on bowiem przed­
miot,wi podrzędnemu nadać pyszném traktowaniem tak po­
staci ludzkich, jak koni i krajobrazu pierwszorzędne zna­
czenie, Istotnie całość kompozycyi dysze życiem, prawdą 
i wdziękiem. Obraz malowany szeroko, ogniście, z werwą 
niesłychaną, przedstawia się oczom widza nader ponętnie 
i uroczo. Pejzaż tonie w mgle jakiejś, a raczej w parze, 
jaką wydaje wilgotna okolica w dzień skwarny. Promienie 
słoneczne, przebijając łatwo tę lekką i delikatną parę roz­
toczoną w powietrzu, ślizgają się blaskami po wszystkich 
barwach, zdolnych je odbić efektownie i estetycznie. Nie 
tworzą one owych niesmacznych płaszczyzn świetlanych, 
w jakich lubują się uczniowie i naśladowcy Maneta. Czar 
utworu nie da się opisać dostatecznie ; widzieć go konie­
cznie potrzeba, aby ocenić jego doskonałość. Patrząe nań, 
zdaje się, że człowiek przenosi się w strony odległe, od­
tworzone tak wiernie przez malarza, że sam znajduje się 
nad stawem leżącym u stóp pochyłości, po którój bieży zła 
i wyboista droga, w pośród doliny mało urozmaiconej a je­
dnak tak miłej i piębnój, że kąpie się w ciepłem, wilgo- 
tnóm i wonnćm powietrzu rodzinnego kraju, zasłoniony od 
wiatru lasem rozciągającym się w głębi, wzdłuż krajobrazowego 
widnokręgu. Bór to gęsty, wysokopienny a zwarty, topiący 
się w całej gammie szmaragdowego koloru, przytóm szczero- 
polski, nie podobny wcale do lasów obcych. Pomimo wiel­
kich zalet „Passage critique,“ Brand# — - który 
w latach poprzednich otrzymał jedno z zaszczytnych odzna­
czeń honorowych — w tym roku nie był szczęśliwym, bo 
do medali artystycznych, jak do wielu innych rzeczy na 
świecie, potrzeba mieć szczęście. Już dawno nie pamiętają 
tu tak zaciętej walki o ncgrody Salonowe, jaka się toczyła 
przed kilku dniami w łonie jury. Jedyny medal ho­
norowy przypadł w udziale sztycharzowi. Malarzom 
i rzeźbiaizom nie przyznano ani honorowych, ani 
pierwszych medali. Za cło, jakiem Ameryka obłożyła 
obrazy francuzkiego pochodzenia, pomszczono się na arty­
stach Amerykanach, odmawiając im nawet mentions 
honorables. Ucierpieli przy tern prawie wszyscy cu­
dzoziemcy, których nikt nie protegował. Medal drugiej 
czy trzeciój klasy ofiarowany p. Carl v. Stetten, 
rodem z Augsburga, wywołał w prasie burzę niezadowole­
nia; co prawda, obraz artysty bawarskiego, noszący nazwę 
„Cl é o bis et Biton,“ nie zasługiwał na zaszczytne wy­
różnienie. No, à o nas nie ma co i mówić, któżby dbał 
o Polaków ?... Tych pominięto zupełnie (Godebskiego 
bowiem uważaję tu za Francuza), Brandt zaś zwykł się po 
polsku podpisywać: Józef Brandt z Warszawy, 
więc Brandta nie nagrodzono. Francuzi, którzy lubią roz­
prawiać o swych platonicznych sentymentach dla Polaków, 
na każdym kroku dają nam dowody, jak samolubnie poj­
mują i ten platonizm i ten sentyment historyczny... Co- 
kolwiekbąuź, wyrok inteligentnój opinii publicznéj był dla 
naszego malarza wielce przychylny, a wyraził się tak w re- 
cenzyach drukowanych, jak w ogólnóm powodzeniu, jakićm 
jego „Passage critique“ cieszy się ciągle i nie­
ustannie.

Nawał materyału olbrzymiego, jaki zamknąć mamy 
w I ście dzisiejszym, nie pozwala nam rozpisywać się sze­
roko o innych aitystach polskich, których dzieła „salon“ 
tegoroczny pomieścił w pałacu przemysłowym. Wymienimy 
tu zatem tylko ich nazwiska. W malarstwie olejnóm, 
akwarelowóm, pastelowóm i rysunkaeh zwracają jeszcze na 
siebie uwagę: Ciesielski Władysław, Gąsowski 
Artur, Kowalski Leopold, Ło3ik Tomasz, 
Przepiórski Lueyan, oraz panie : Dziekowska 
Kazi mira, Bilińska Anna, Grabowska Ale­
ksandra, Płużańska Marya Ludwika i Wi­
słocka Aniela, oprócz tych, o których wspomniałem 
w poprzedniej mojej korespondencyi. W dzale rzeźby 
pierwsze miejsce — w pośród polskich snycerzy — zaj­
muje bez zaprzeczenia Cypryan Godebski. Urodzony 
we Francyi w Mery-sur-Cher (w departamencie Cher), na­
grodzony został w tym roku listem pochwalnym (mention 
honorable). Jego płaskorzeźba, wyobrażająca geniusza 
ojczyzny, osłaniającego swą opieką dwie sieroty, jest isto­
tnie utworem wysokiój wartości, równie jak i portret 
p. Armaud Silvestre, pięknie i charakterystycznie 
wykonany z terraeoty. Z przyjemnością tu zaznaczam, iż 
uczeń Godebskiego, p. Władysław Marcinkowski, 
rodem z W. Ks. Poznańskiego, w biuście panny Emmy F. 
złożył dowody niezaprzeczonego talentu. Sztuka polska 
wiele może się spodziewać po tym młodym pracowniku. 
Nadto wymienić nam wypada w rzeźb arskim dziale „sa­
lonu:“ księcia Romualda Giedroycia, Hegla 
Władysława z Warszawy i Łosika Juliusza, 
brata malarza. Widzicie zatem, że chociaż cyfrą szeregi 
nasze me były liczne, katalog wystawy bowiem na blisko 
pięć tysięcy nazwisk, mieści polskich ledwie kilkanaście, 
te ostatnie jednak wyczytujemy pod dziełami niepośledniej 
miary, a Matejko, Brandt, Chełmoński i Go­
debski przyświecają im jako wielcy, znakomici i dzielni 
przodownicy.

(Dokończenie nastąpi.)

cywilna przy tutejszym sądzie ziemiańskim a w razie gdyby 
miały być zastosowane §§ 101, 102 lub 104 ordynacyi 
sądowej, izba dla spraw handlowych — sędzią procesowym 
mianowany został radzca sądu okręgowego bar. Bonseri.

* Podczas tegorocznego jarmarku wełnianego w dniach 
12 i 18 b. m. odbędzie się wysyłka i ładowanie wełny 
wyłącznie na dworcu towarowym kolei górncślązkiej.

* Wylosowanie nowych listów zastawnych W. Ks. 
Poznańskiego, które mają być w dniu 2 stycznia 1885 r. 
umorzone, nastąpi w dniu 24 bm. o godz. 7 zrana.

* Tutejszy pułk artyleryi polowej nr. 20 wyruszył 
się na ćwiczenia strzelania do Niemodlina na Górnym Ślązku. 
Powrót nastąpi 5 lipca.

* Wyższy radzca rejencyjny Liman przeniesiony 
został do naczelnej izby obrachunkowój w Poczdamie.

* Z Łowęcina pod Swarzędzem donoszą do „Pos. Ztg.“, 
że tamtejszy nauczyc el Dobkowicz, który od 28 lutego za- 
suspendowany został w urzędzie za pobicie dziecka, wskutek 
czego tegoż śmierć nastąpiła (sprawa ta toczyła się przed 
sądem przysięgłych, o czem ob. żernie ri ferowaliśmy; osta­
teczny wyrek zawisł od zaopiniowania wyższej władzy lekar­
skiej) został obecnie przed zapadnięciem wyroku w urząd 
swój przez rejencyą ponownie wprowadzony. „Pos. Ztg.“ 
pisze, żo decyza ta wywołała wielkie niezadowolenie w Łi- 
węcinie, gdyż rodzice obawiają się poruczyć swe dzieci 
nauczycielowi, który się'do tego stopnia unieść potrafi. Po­
dobno już kilku członków dozoru szkolnego poczyniło kroki, 
aby ponowne wprowadzenie pana D. w urząd nastąpiło do­
piero po zapadnięciu wyroku.

* Bractwo strzeleckie w Ponieou. Piszą nam 
Ponieca: (Król i marszałek.) „Przy tegorocznym strze­

laniu do tarczy królewskiej w Pomecu dał najlepszy strzał 
p. Schwan, obywatel f miasta Ponieca i mianowany został 
wskutek tego Królem kurkowym na rok bieżący. Nowy król 
ma lat 82, a pomimo tego dzielnie się trzyma, i, jak widać, 
me źle bronią włada. Drugi z rzędu najlepszy strzał dał 
właściciel Ponieca i członek wirylny bractwa strzeleckiego

Józef Mycielski i wskutek tego piastuje na rok bieżący 
urząd marszałka czyli wicekróla. Obchód tegoroczny w strzel­
nicy odbył się bardzo świetnie i wesoło. Po ukończeniu 
strzelania udało się bractwo na ratusz, a ztamtąo po zwy­
kłych ceremoniach odprowadziło do pałacu na Wydawy w 
świątecznym pochodzie nowego marszałka, którego przodko­
wie byli założycielami bractwa strzeleckiego w Ponieca."

* Królem kurkowym we Wronkach został kupiec
Krzyżankiewicz; — w Obrzycku listowy p. O ż e

g o w s k i; — w Gostyniu oberżysta Woziwodzki.
* Ze szkoły. Rejencyą znowu posłała do kilku miej­

scowości nauczycieli Niemców nie rozumiejących wcale po 
polsku. I tak do Zalesia pod Piaskami posłany został 
nauczyciel Schramm, który się z dziećui polskiemi po­
rozumieć me może; do Przygodzic p. Ostrowem z dniem 
1 maja b. r. ca drugiego nauczyciela dostał się Niemiec 
nazwiskiem SchOlzchen, który nie zna polskiego języka 
Do Gliśnicy, w Odolanowssióm, która ma symuitanuą 
szkołę, lecz w którój wszystkie dzieci mówią po polsku, 
przysłała rejencyą nauczyciela nazwiskiem Meyer, który 
ari słowa nie mówi po polsku. Ozując się tam nieszczęśli­
wym, powiada sam, że go dzieci mc nie rozumieją tak iż. 
gdy n. p. mówi do ucznia: „Lies laut dn E.,.!“ to on to 
samo zdanie bezmyślnie powtarza.

* Księdzu prałatowi Landmesserowi w Gdańsku 
zlecono nadzór nad szkołą przy Królewskiej kaplicy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 czerwca, św 
Trójcy. Wschód słońca o godzinie 3 minut 40 
Zachód o godzinie 8 minut 17.

Długość dnia 16 godzin 37 minut.
Pełnia 8 czerwca o godzinie 9 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1389 Śmierć Anuy Al­

dony żony Kaźmirza W. — 1612 Śmierć Stanisława Klim­
kowskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1794 Bitwa
pod Chełmem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 czerwca, śś. Pry­
musa i Felicyana mm. Wschód słońca o godzi­
nie 3 minut 40. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzm 38 minut.
Wypadki historyczno. 1404 Władysław Ja­

giełło nadaje przywileje Wschowie. — 1595 Urodzenie 
Władysława IV. — 1711 Traktat Jarosławiecki z carem 
Piotrem. — 1831 Bitwa pod Uchaniami. — 1831 Zało­
żenie w Paryżu komitetu amerykańsko-polskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE l ARTYSTYCZNE

KRONIKA
■iejana, jrwincjiMta i lipa

Poznań, sobota dnia 7 czerwca,
» Doniesienia urzędowe. Król upoważnił jenerał- 

porucznika Olszewskiego do noszenia nadanego mu 
przez księcia Brunświckiego wielkiego krzyża z mieczami 
orderu Henryka Lwa.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta codziennie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
85 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 86 marek 80 feD.

* Dla Towarzystwa Pomocy Naukowej złożył 
na ręce nasze uczestnik IV Zjazdu przyrodników i lekarzy 
polskich rodak nasz, niegdyś na Białój Rusi dziś w Kró­
lestwie zamieszkały, p. Stachowski marek 40, które 
przesyłamy równocześnie na ręce skarbnika Towarzystwa 
z serdecznóm „Bóg zapłuć“ dla szlachetnego dawcy.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
9 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien­
nym odczyt: „Stanowisko Le Play’a w socyologii.“

K. Kozłowski, sekretarz Wydziału.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 9 bm. wieczo­
rem o godzmie S1^ w lokalu p. Knolla. Szanowni człon­
kowie niechaj zechcą licznie przybyć na to zebranie.

* Prezydent tutejszego sądu okręgowego G i s e v i u s 
ogłasza, że podczas jarmarku wełnianego do rozstrzygania 
sporów w sprawach handlowych wyznaczona została izba

od chorob, c) że nie jest lekarstwem, d) że jest 
szkodliwą, e) że sprowadza choroby i rychłą 
śmierć, fj że sprowadza nędzę i wreszcie g) że 
gubi duszę. W końcu przytacza ciętą satyrę na gorzałkę z 
rękopisu XVIII wieku. W obee wzmagającego się ciągle wśród 
ludu naszego i mieszczan pijaństwa, któremu najgorliwsi ka­
płani i Missyouarze nie zawsze zapobiedz są w stan:e, byłoby 
bardzo do życzenia, aby dla wyrugowania tego nieszczę­
śliwego nałogu użyto i tego rodzaju środka, 
jakim jest książeczka księdza doktora Kanteekiego. 
Niechby kapłani parafialni, niechby bractwa nasze kapłański 
(„Boni Pastoris“ i św. Józefa), którym już tyle zbożnych mamy 
do zawdzięczenia owoców, rozrzucili te książeczki w setkach 
egzemplarzy pomiędzy wiernych, a nie wątpimy, że nową a silną 
zaporę postawiliby przeciw wrogowi pijaństwa. Dla tego zwra­
camy uwagę szan. Czytelników na tę pracę ks. dr. Kanteekiego, 
a jemu samemu wyrażamy imieniem kapłanów i Indu naszę 
wdzięczność serdeczną i uznanie.“

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 6 czerwca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterh

PRZYBYŁ! 60 PDZSSOSA
dnia 6 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Wolańsbi z Zbo- 
rówka, Wacławski z Kórnika, Rajewski z Królikowa, 
Rajewski z Smogólca, Giiinenwald z Wrocławia, Pauli 
z Żabikowa, hr. Potulicki z Próchnowa.

Ważne wydawnictwo.
Księgarnia S. Calvary i Sp. w Berlinie podjęła się 

w spółce z p. Victorem Palmé w Paryża nowego wyda­
wnictwa dzieła:

Joan. Domin. Mansi, SS. eonciliorum nova 
et amplísima eollectio.

Przedsiębiorstwo to, nowy uakład zbioru dekretów so­
boru Mansego w wiernćm odtłoczeuiu wywoła najżywszą 
e.ekawość wszystkich tych, którzy z powołania zajmują się 
literaturą soborów oraz listów papieskich. Istotnie też ze 
wszystkich istniejących dotąd zbiorów jest Mansego naj­
lepszy i nie mniej jest prawdą, że dzieło to jako nowe 
wyszło z handlu księgarskiego, a jako antykwarskie rzadko 
gdzie znajduje się w komplecie. Nawet w wielkich biblio­
tekach braknie po kilka tomów. Po prawdzie wcięlibyśmy 
nowe krytyczne wydawnictwo, że zaś lepsze nie ma być nie­
przyjacielem dobrego, poleeamy więc obecno gorąco uwadze 
uczonych mężów.

obowięzującą do odbioru wszystkich 31 
należy do Berlina W., do agentury S. 

która każdemu zgłaszającemu się prześle 
druku na próbę i oblg subskrypcyjny, 
jest dla 500 pierwszych subskrybentów 

każdy tom; później podwyższona zostanie

Subskrupcyą 
tomów adresować 
Calvary i S p„ 
prospekt, arkusz 
Cena ustanowiona 
po 28 marek za
do 40 marek.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4’|» Lombard 5*|0 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reiebsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Wełna.
Świdnica, 7 czerwca. (Telegram prywatny). Dowóz na 

jarmark tutejszy wynosił 600 centnarów. Zwyżka w stosunku 
do roku zeszłego 2Aa—31/, talarów. Pranie jest w ogóle dobro.

Berlińsko-Drezdeńska
Akcye kolejowe, 

z prawem pierwsz.

206.—.
167,55

81.15
20.485

9.75
16.22
16.75

4,20

146.50
152.—
200.40 
78.-

119.40 
519.—

73.75
110.40

80.75

— B — Poznań, 7 czerwca. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygodniu 
było powietrze bardzo dla ozimin i jarzyn pomyślne — kilka­
krotnie przy ciepłej temperaturze padał obfi y desze?. Dowozy 
mamy ustawicznie słabo, to, co nadeszło, pochodziło z bliższych 
okolic, położonych nad koleją. Z Prus Zachodnich i z Króle- 
lestwa Polskiego nadchodzi również bardzo mało. Przy bardzo 
stałej tendencyi okazywali kupcy na wszystkie gatunki zboża 
już to na łonsumcyą już też na eksport wielką chęć kupna, 
głównie zaś żądano gatunków lepszych. — Pszenica po ce­
nach stałych szybko znalazła kupca, 183 — 203 mrk. — Za 
żyto płacono lepsze ceny, 144—148,50 mrk. — Jęczmie­
nia ifiarowano mało i wyżej, 150—168 mrk. — Owies przy 
ożywionym popycie wyże, 152—165 mrk. — Grochu ofi'ro- 
wano miło, na paszę 155 — 163 mrk., wrzący 195 -198 mrk. -- 
Łubin miał popyt na eksport do Niemiec środkowych i pół­
nocnych, żółty 78—90 mrk., niebiesk 90—105 mrk. — Wyka 
miała popyt jeszcze na zasiew, 152 — 158 mrk. — Taterka 
cokolwiek wyżej, , 145—150 mrk. Wszystko za 100 kilogr. 
Mąka szybko znalazła kupca, mąka pszenna nr. 00 
15—15,50 mrk., nr. O 13,50—14 mrk., mąkarżanna nr. O 
i I 10,75-11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy przeważnie silnej tendencyi ceny w tym 
tjgodn u się mało co zmieniły, obrót był atoli ożywiony, gdyż 
nadeszło kilka zleceń na późniejsze termina. Praca w gorzel­
niach coraz więcej ustaje, a ztąd i dowozy są matę. Notowania 
końcowe: czerwiec 49,80 mrk., lipiec 50,30 mrk., sierpień 50,80 
wrzesień 50,80 mrk., ¡październik 49,80 mrk , listopad-grudzień 
48,60 mrk. za 10,000 litrów pret.

Halle-Sorau-Guben
»» »> ’»

Marienburg-Mlawka
»» »» ’»

Oleśnicko-gnieźnieńska

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 Bor. za izt. B.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
8 dni za 100 florenów 
8 dni 
8 dni 
8 dni 
8 dni

Amsterdam 
Bruksela i Antwerpia 
Londyn
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

Saskie
Szlązkie Lit.

za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.

22.60
48.55
50.10

117,-
71.90

110.-
24.40
76.-
97.70 

115.25 
537.50 
254.- 
120.75
75.-

168.65
81.-

20.465
81.15

167.45
205.-
205.70

* „Dobry Pasterz,“ pismo wychodząca we Lwowie pod 
redakcyą ks. Edwarda Borowskiego, w num. 11 taką zawiera 
recenzyą dziełka ks. dr. Kanteekiego : „Gorzałka“ :

„Na czele Bibliografii z tego tygodnia notujemy przede- 
wszystkiem ukazanie się dziełka, zasługującego na najgorętsze 
polecenie i rozpowszechnienie, aby służyło ku nauce i prze­
strodze. Słowa te stosujemy do wydanej świeżo w Poznaniu 
przez p. Jarosława Leitgebra, a napisanój przez ks. dr. Ant. 
Kanteekiego broszury, której tytuł: Gorzałka. Bra­
tnie słowo do ludu polskiego. 1884. Cena 1 egz, 
25 fen.; 25 egz. 6 marek; 50 egz. 9 marek; 100 egz. 15 ma­
rek. Szanowny autor, władający jak nio wielu pisarzy piórem, 
widząc straszną ruinę, jaką sprowadza gorzałka na jednostki 
i na całe społeczeństwo, rozprawia się z tym wrogiem (na 62 
stronnicach) tak dzielnie, "że niepodobna oprzeć się sile słów 
jego. To też słowa te przejmują czytelnika do żywego i prze- 
konywują. Zaznaczywszy na wstępie, ile to jeden powiat w Po- 
znańskiem wydaje rocznie na wódkę pieniędzy (sto tysięcy 
talarów), któreby raczej na zakupno gruntu, przechodzącego 
w ręce nie niemieckie, obrócić należało, zbija następnie w 7 roz- 
działkach wszelkie zarzuty, jakie na obronę wódki między ludem 
naszym słyszeć się dają, i wykazuje w sposób przekonywujący, 
że wódka : a) nie jest niezbędną, b) że nie chroni

(W.) Poznań , 7 czerwca (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stałej.
Cena wypowiedzialna - Wypowiedziano —.— centnar, 

na czerwiec 142,—płac., czerwiec-lipiec 142,50 płac., lipiec-sier­
pień 142.— płac, sierpień-wrzesień ^141,50 płac., wrzesień-paź- 
dziernik 141,50 płac.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —, litr- 

na czerwiec 50,30 płacono, lipiec 50,80 płc., sierpień 51,30 
płacono, wrzesień 51,30 płac., październik 50,30 płac, listopad- 
grudzień 48.80 płac., styczeń 48,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.30 ofiar.
urzędowe.

Cena wypowie­
dziana —, czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec 141,50, lipiec- 
sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 141,--, wrzesień-październik 
141,- - m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/0 Tralles. Wy­
powiedziano —,— litiów, cena wypowiedzenia —tnarek, 
czerwiec 50,20, lipiec 50,70 sierpień 51,20, wrzesień 50,20, 
październik—,-— mrk., w miejscu bez beczki 50,20 mrk.

(Sprawozdań ie 
Zyto. Wypowiedziano —- centnarów.

Bydgoszcz, 6 czerwca. 
,i.p)h«oid»nie izby handlowej). Ceny z; 
Pszenica niezm., piękna ciemna i 
jasuo-ciemna zdrowa 172 —180 inrk.,

IliOb !tl og 
szklista 185—192 
poślednia 160 lomrk.,

170 mrk.
Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 146 

średnie —,— mrk., poślednie 142 — 145 mrk.
,1 ę c i ni « ń nom., uiękny 160 — 165 mrk., średni 

mrk., pośledni 145- 155 mrk.
Owies w miejscu 150 —155 mrk., pośledni — 
tli ech, wrzący 170 — 180. na paszę 150 -158 m 
O k i w i i c zo 100 litr, a 1CO°/0 51— 51,50 m.

149 mrk.

nrk.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

Wschodnio-prusiiie
»»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

” ” ” T T. ”

„ „ ser. I B.
„ „ nowo II ser.

Obligacje powiatowe

Listy rentowe.
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

°/o kupon płatny kurs
4 ‘/i i 103.20
4‘A ’/< i Yr» 103.30
4 *A i */, 103.20
4 ‘A1/, i‘A1/» 101.50
3’/s ’/x i ’A 99.75

4 ‘/i 1 ‘A 101.70
VI* ’/x i A, 95.25
4 ‘A i *A 102.-
4% At i A, 100.50
4 At i A,
31/, A, i A, 95.30
4 At i A, 101.60
4'/s At i A,
3YS Ai i A, 95.-
4 Ai i A, 102.—
4 At i A, 101.90
3’/a A, i A, 95.-
4 Ai i A, 102.10
4 JA i A, 102.—
4 Ai i A, 102.—
4 A, i A, 100.50
41/, Ai i A, 101.50

4 Al i Alo 101.60
4 Ai i Alo 101.60
4 Ai i A.. 101,50
4 Ai i A, » 101,60
4 Ai i A»» 101,50

kuta
62,30
56,10
88,80
96.60
85,70
67,40
79,80
67,90
68,-

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjno

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta.

„ papierowa
it łt

srebrna renta

Austryackie losy z 
„ ń
„ „ z

Z

1854 r. 
1858 r. 
1860 r. 
1864 r.

Węgierska złota renta
«, »» ”
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 
z 
z

Rosyjska pożyczka

Wrocław 6 czerwca ;884
Zyto (za 2000 funt.) bez in, wynuwie dziano----- - cent.

Cena vv powiedziana ——, czerwiec, 153,— żąd., czerwiec-li­
piec 152,50 żąd., lipiec-sierpień 151,50 żądano, sierpień-wrze­
sień 150,— płac., wrzesień-październik 140,— plac., paździor- 
nik-listopad 148,— płac.

Pszenica, Wypow. — cent., na czorwioc 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cen!., na czerwiec 146,— 

płac., czerwiec-lipiec 146 płc.
Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 240 pł".
Olej rzepiowy niezm., wypow. 59,50 cent., w miej­

scu 58,— żąd., maj 56,-'- żąd. —,- płac., maj-czerwiec 56,— 
żąd., wrzesień-październik 55,— żądano, —plac.

Okowita wyżej, wypowiedziano 30,000 litr., w nsiej- 
8cu —, czerwiec 51,10-51 płacono, na czerwieclipiec 51 do 
51,10 płac., lipiec-sierpień 51,30 żąd., sierpień-wrzesień 52,~ 
płc., wrzesień-październik 50,50 płc.,
płac., listopad-grudzień —,— żąd.

paźdzlornik-listopad 49,50

Cena wypo «¡(led siana aa 6 cterwoa. zyte 
nica 136," mrk., owies 146,— mrk., rzep — 
piowy 58—, okowitę 51,10 mrk.

153,- 
■ mrk..

a., pr. - 
jlój rze-

Ceny targowe z dnia 6 azerwca 1884.

P o a 11 n o w i o ,n i a
miejskiej

/ i /deputacyi targowej

Pszenica

Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Gioch. .

biała
żółta

oai- 
wvi„ 
&

Za 10 0 k i ! o g r a m ó (• 
ciężki średni

nai-
aiż.

19 
30:17 
70 15

14
15
18

60,

U I na-
nü.

i ii-^1
90117

lakk 
naj 
wyż I) »

| -4 ¡l-'í í

fcOWM

40
40
10
20
20
50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na 
7,— mrk.

Makuchy s.emienne stale, za 50 kilogr. 9,20 de 
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzesień-październik płac. 
do — mrk.

za 50 kilogr. 7,3 0 
wrzesień-październi k

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

premiowa z 
z

wschodnia

1822 r. 
1859 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

II
HI

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

“/» kupony
5 At i A,
4 A» i AA»
5 At i A,
5 Ai i A,
4 Ai 1 1Ao
4A» As i A»
5 A» i A»
4An A, i A,
4AS Ai i A10
4 A*

lajitukijU.
5

ia sztukę B.
6 Ax i A,
4 Ai i A,
5 ł/a i Ai»
8 Ai i A,
8 Ai i A,
6 At i A,
5 Aa 1 Ais
5 1ls 1
3 'h i Au
5 As i Au
5 As i A8
5 As i A»
5 Ai 7 /i®
5 Aa i Ali
4As Al i ’ho
5 ’/1 i Ai
4 As i Au
5 Ai i A,
5 As i As
5 Aa 7 Ais
5 Ai i A,
5 As i Au
6 J'a i Ais
fr. —
fr. za sztukę B.

76,90
74,60

99,90
90.60 
67,25
91.60

92,10
92,10
92,10
83,90
96,50
76,20

141.60
134.60 

59,70
58, Ü
59, « 

105,®

38,75

TelegraiD giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Kursa końcowe 7 czerwca

Kapitały.
Berlin, 7 czerwca 1884 
Pszenica potw. 

czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
czerwiec 
lipiec sierp, 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep. spok. 
czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp ięń-wrz esień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-list.

Owies 
czerwiec
Wypow.-żyta wsp 

' Wyp.-okow. kw.

169,—
175,25

146,—
145,75
145,75

55.80
54.20

51.80 
52,10
52.20 
52.70 
51,60

143,25
200,—
50,000

Szozecln, dnia 7 czerwca 1884

Pszenica niezm. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

175,—
178,50

143.50
142.50

1884

120,50 ! 
103,2® 
101,7° 
101,60 
167,75 

85,60 
120,80

96.75
104,40
206,60

92.75
62,3»
56,25

520,5«
537,5«
257-

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4“/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk.
Pol. 5°/„ list. zast.
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty
Kelój państwowa 
Lombardy 
Usposob stale

(Korea
Ole] rzep. spok. &5 . 

czerwiec
w miejscu _ 5^0
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 51.30
w miejscu ^'20
czerwiec-lipiec 52,8®
sierp.-wrzes.
wrześ.-paźdz.

Petroleum 795



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 131.
Niedziela, 8 czerwca 1884.

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

gorzałka.
Bratnie słowo do ludu polskiego.

Napisał ks. dr. Kantecki.
64 stronnie.

Cena egzemplarza 25 fen. Biorąey 25 egzempl. płacą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 10Ó egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

Jarosław Leitgeta, Poznań.

<

<

DRUKARNIA
HTOTIIA miAfiSKKBO

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

Ks. dr. A. Ranteckt. >■>

w Poznaniu, nl. Wodna 25
poleca

Ewangelie 
na Boże Ciało
(Processio in solemnitate Corporis 
Christi) in folio. Opr. w płótno z wy­
ciskami 6.80 m. — w skórę z wy- 
ciskami 8 m.______ (1086)

Ważne
dla

Gi80iącycli m
Znany powszechnie proszek mój 

uniwersalny na cierpienia żołąd­
kowe, nie b?dąc środkiem rozwalnia- 
jącym, wyleczy wszelkie wyleczalne, 
choćby nawet zastarzałe oierpiewa 
żołądkowe. (1138)

Dla rozchwiania wszelkiej wątpli­
wości gotów jestem, orzesl>ć rzeczy­
wiście cieroiąeym, odpowiednie pró­
bki bezpłatne lecz tylko wprost 
od siebie. Przy odbiorze opłaca sij 
tylko portoryum.

P. P. W. Barella,
Berlin, Priedrichstr. 234.

Skład w Poznaniu tyłk i w apte­
ce nadwornej, w pudelkach po 1,50 
i po 2 m. 50 fon.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami źelaznemi,

Cena zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca: (294)

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzMe w 10-ciu toniach. Cena za­
miast 35 mrk tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nieobjęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
nnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mtk.

Kąpiele Łandeck m Pr. Slązku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków znano, 

kąpiele siarczane i solne o 231/2° przedewszystkiem skuteczne na cho­
roby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlaoh 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzno tusze, Apenceska 
mleozarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozległe promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze­
szło 6000 zwykle. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se­
zon trwa od 1 maja do paździer ika. (731)

X Docent Unlwersyt. a X Jagiellońskiego:::

Omnibuii zNacho- tt ■ i mi Poczta, telegraf,
du, stacyi kolei a 01110 Q 111 (iflUTO wypożycz, książek

wrocław.-pragsk., AfllJlulU UlluUlłu, WI*n 
25 mm. jazdy. fi 7 cie 15 maja

W skalisty eh i lesistych, górach hejszowińskich w ohw. rej. 
wrocławskiej, od dawnych czasów słynne źródła stalowe od r. 
1623, kąpiele każdego, rodzaju zakład serwatkowy. Skuteczne 
przeciw eierpienom nerwowym, reumatyzmowi, podagrze, nie­
płodności i wszelkim chorobom kobiecym. Cudowny pobyt pod­
czas lata, tanie ceny, dobra pielęgnacya. doskonała muzyka, 
reuniony, wycieczki gondolą, przepyszne wycieczki. (1157) 
Lekarze: tajny radzęa zdrowia Dr. O-. Szolz, Dr. Jakob i dr.

P. Seholz. -------------

Bałtycko - morskie kąpiele
w Pucku pod Gdańskiem,

Ciepłe jako też zimne kąpiele, na pewnym i dobrym kąpie­
lowym gruncie, przy miernym stanie wody, jako też lekkiem, orze- 
źwiającem morskiem powietrzu; osobliwie stósowne dla osób na 
nerwy cierpiących. Dwóch lekarzy funkcjonuje w miejscu. — 
Spacery na morzem. — Regularny związek parowcem z Gdań­
skiem. — Portye do Heli, Sobót, okrętów pancernych i t. d. — 
Przytem nadmienia się, iż życie i mieszkania stósunkowo tanie. — 
Rozpoczęcie sezonu tegorocznego nastąpi 20 czerwca.

Bliższych szczegółów na żądanie udziela (1158)
Zarząd kąpielowy.

Majewski, kupiec.__________Ku lin, aptekarz.

Dr. J. Kopera®
- ordynuje jak dawniej J

X w llarlenbads&e. j
X Kaisorstrasse, — „T r I a n o n.“ T

PLAUWAGI
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr., 2.________

Hotel de Rome
w Wrocławia w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetelniej­
sza usługa. (991)

Karol Oezipka.

Wina
i Bordeaux 1 czerwone wę­
gierskie polecają hurtownie i de­
talicznie po cenach jaknajtaószych

Bracia Andersch.

świeżego nalewu 1884 jako też

selterską, i sodową
poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Pozna ń, Wrocławska ulica.

5” ¡¡',3 Kąpiele Neuenahr. 8,“Ł“‘
Alkoliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za 

pośrednictwem lekarzy i dyrektora. (696)

Dr. oied. W. Krctowicz
rdynuje w sezonie tegorocznym jak w roku 
esłym w Karlsbadzie; mieszka Kaiser- 

strasse „Stadt Warschau.“ (934)

. Bielizna męzka własnego kroju,
Ś płótna, szyrtyngi, F
W Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe tylko w gatunkach

Grenadiny jedwabne i wełniane w najnowszych deseniach, oraz gj

o Wszelkie nowości 3

g na sezon tatowy
w materyach jedwabnych, wełnianych, półwełnianych go 

k i bawełnianych poleca w pięknym wyborze po cenach 
Ss uderzająco nizkich lecz stałych g
O Skład f <691> §
q jedwabi, aksamitów i kaszmirów ozarnycn, g

J. & T. Kamieński p
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.

z fabryki

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,’j
Kantor: Nowy Rynek 1.

Składy: Nowy Rynek nr. 6, ul. Kolejowa nr. 6, jako też
w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30, 'u ip.’,Pawła Resslera.

SF?8 .Uf
. U

do gotowania własnój fabryki, 
funt po 1,50 mrk. również z fa­
bryk Starker i Pobuda, Scha- 
gel i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenach poleca cu­
kiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (to 69

Najprzedniejszą świeżą

oliv? pr
wprost sprowadź, polecają tanio

Br. Andersch.

W ełniany targ
w Pesaaafi«

odbędzie się dnia 13 i 13 czerwca. 
Namiot nasz będzie jak dotychczas na Działo­
wym placu ustawionym,do którego już od dnia 
10 b. m. z rana przyjmujemy wełny. Upraszamy 
o wczesne zamówienie miejsca z podaniem ilo­
ści centnarów.

N. Kierski i Spółka
Poznań.

ŻELAZNE KRATY UUtKNl
kute lub lane, oraz

fcwyi® ¿®lasn®
poleca (1H9)

T. KRZYŻANOWSKI.

«K Szanownej Publiczności miasta i okolicy polecam 
się do wykonania (1058)

<K robót blacharskich
(1066)

Wy mineralne i wody źródlane
(wprost ze źródeł sprowadzone)

Bilin, Ems, Karlsbad, Kissingen, Marienbad, Rymanów, Vildun- 
ger, oraz wszelkie ługi i sole do kąpieli poleca po ce­
nach umiarkowanych (1140)

B&ieikewskt
ZPoznaii w Bazarze.

Parasolki i Es lont cas
w bardzo wielkim wyborze i w wyboro­
wych gatunkach, począwszy od 2 marek

poleca (620)

W. Jerzyfciewicz
skład płótna, bielizny, koronek, firanek i towarów białych 

ulica Wilhelmowska nr. 5 o bok poczty.

oooooooooooooooooooooo
$ Eanflel szkła szylioweco i szklarnia $g U. HOWICKIIBO I 8B&KASTLA O
'r Jezuicka ulica nr. 5 Nr(1161)
Y poleca się do oszklenia wszelkich budowli.
V Szkło w kistach jak najlepsze i najtanićj. V

$ OPRAWA OBRAZOW. £

pokrycia dachów blachą cynkową gładką 
i falistą- blachą żelazną pokostowaną

*

W
AC i żelazną cynkowaną po cenach bardzo przy- 

stępnych.
Leon Kiesling £

4C Poznań, św. Marcin nr. 22. rv
Reperacye robót blacharskich przy budynkach wy- 

konują się spiesznie,

Oliwę do machin parowych i zwyczajnych,
Preparowany ruski łój do machin,
Tran i smarowidło na szory,
Smarowidło na osie,
Sól kuchenną kamienną i bydlęcą (ostatnią także luźno we wa­

gonach po 200 centnarów),
Makuchy siemienne i rzepakowe głogowskie.

Mydlą szczecińskie, stemplowane, palmowe i sodowe,
Mydlą żywiczne, angielskie Sniklera (do prania w zimnój wodzie), 
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbkę, błyszcz i sodę bielącą Henkla,
Mydełka toaletowa we wielkim wyborze,
Świece stearynowe wiedeńskie z najlep. materyalu,
Świece kościelne z czystego wosku (weneckie).

Farbę żywiczną we wszystkich odcieniach na surowe drzewo, 
Farbę pokostową dobrze sehnącym pokostem zaprawioną,
Lakier bursztynowy z farbą, nadający piękny i trwały połysk, 
Lukier Stellbergera szybko sCbnący oraz froter i wszelkie za­
prawy do posadzek poleca po umiarkowanych cenach (1153)

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

(Bordeaux)
mianowicie (1045

Pontet Canet 1 m. 25 f.
Medoc Cantenac 1 m. 50 f. 

Chateau d’aux 2 m. 00 f. 
Margaux 2 m. 50 f. 
Larose 3 m. 00 f.
Lafitte 4 m. 00 f.

pierwsze dwa gatunki dla swój 
taniości bardzo pokupne poleca 
handel win hurtowny

Stary Rynek..

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła franenzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu­
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła 

Stary Rynek 53|4.

$ Wyborowy (J)
0 miód krakowski
UJ w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach po- X lecą po cenach nader przystępnych (545)

V
§ Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wojoi- 
kiewicza w Krakowie.



przenoszę z powodu całkowitego przebudowania moich dotychczasowych lokali handlowych skład

towarów modnych, konfekcyi damskich, materyi jedwabnych, płótna, firanek itd.
oraz wszelkich nowości tymczasowo na

pląs Wilhelmowski 18 obok restauracyi Diimkego
i oddaję wszelkie zapasy mojego wielkiego składu na

(U39),

po ponownie zupełnie zniżonych bardzo tanich cenach.

6. Mowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Mowa ulica 6.

Tapety i rolosy,
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
JKejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CcifRisToiw Alfenidę Christofla
poleca po najtańszych cenach liaudel materyałów 
piśmiennych (766) £5

>nt®ai®g® Rosę

MARQUES DE 
FABRIQUE

w Poznaniu w Bazarze
Próby tapet franco.

Z dniem 1-go kwietnia r. b. otworzyłem przy ulicy Wielkiej 
Rycerskiej ar. 8. (752)

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą­
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełano i t. d. we wielkim i gu­

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. (752)

Prace wszelkie w zakres tapieerstwa wchodzące jak dotąd, przyj­
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwal i korzystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. AjacLriiszewski
tapicer i dekorator.

Dla dominiów 1 MOtay wiejskich.
Jako doś >iadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel­

kich lokomohil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi; „Ma­
szynista pan. Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz­
maite maszyny rolniczo a mianowicie lokomohilo i młockarnie z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierz», dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Ilip. Tiirno." 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniom nowych lokomobil z fa­
bryk angielskich po cenach fabrycznych. (786)

Chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do 
noszenia, lichtarze, kierce, krzyże, 
pasye na Boże Męki, Obr zy wszel­

kiego rodzaju
poleca (1162

Fabryka ram, rzeźby i pozłacaniaM. NOWICKIEGO I GRGNASTLA
Jezuicka ulica nr. 5.

&
5
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Handel win hartowny (1166)

^atoateg® a

Poznań, Stary ZRynek 6
poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win górno węgierskich 
(Tokajskicb) osob ście u producentów zakupionych — oryginalną beczkę 
132 litrową od 180 do 600 marek — są wina wytrawno samorodne, łago 
dne i tłuste Tokajskie — wina starsze własnego chowu, (24 letnie) na bu­
telkach i gąsl rkach,(zaleca się chorym i rekonwalescentom od 8—15 marek 
za butelkę i gąsiorek. Wina czerwone z Bordeaux sprowadzane po 1,25 
aż do 5 marek — wina stare reńskie, mozelskie, Madery i Portwein — 
szampańskie, francuskie i reńskie mousoux — ostatni po 3 do 5 marek, 
na lato bardzo stosowne. Kupującym na sprzedaż z drugiej ręki udzielam 
stosowny rabat.

J. Komendziński,
MALARZ DEKORACYJNY,

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
zlotniczycb jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maiuje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte praco wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (1106)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sduik—pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako to: goto wy eh ornatów, kap, stał, ta* 
walni, zasłon, materyi złotem i srebrem 
przerabianych, galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach. (1130)

K Liszkowski,

Kostyumy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz

wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową
w wyrobach idhataycli i wełnianych

polecają po cenach, umiarkowanych (674)

Sławski & Bogusławski
w Bazarze._________

GB Oli KONNE,"
opatrzone nowym przyrządem systemu11OBB siit
inne grabie tego rodzaju i będąc trwale i do­
brze wykonane kosztują franco (716)
Mrk. 13© do każdej stacyi 

kolejowej w Aiemuzeeli.
¡Obstalunki szybko zostaną uskuteczniong.

— ■ -u' -------------—- Uo nabycia tylko u

F. DEUTSCHŁJLaiDEBA,we Wronkach (W.Ks. Pozn.)
Fabryka maszyn gospodarczych.

gay Świadectwa i opisy gratis i franco.

Z powodu zwinięcia handlu 
całkowita wyprzedaż po cenach 
zniżonych składu bławatnegos

K. Liszkowskiego.
Sprzedaż tryków

. czystej krwi Rambouillet
zarodowej owczarni TufZllO per Tauer Prusy Zacho­
dnia rozpoczęła się. (1159)

Stacya kolei w miejscu.
Kaysiewicz.

mesyńskie, pąsowe, słodkie i so­
czyste poleca (1165)

J. N. Leitgeber.

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,
©
*
+a

■=
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A

miarhouanyeh

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal­
nej stacyi dr. Delbrücka 
poleca po ceuach u-

i Z. Mazurkiewicz,
Fab»ryt

te

Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1108)

ka pasów oraz skład towarów £
chnicznych dla gorzelni.

Pod gwarancyą najczystszego smaku polecam

SAWt
palone na wiedeńskiej maszynie parowej od 1 mrk. za funt, su­
rowe począwszy od 75 fen. za funt.; (1063)

najprzedniejszą rafinadę
z orłem po 38 fen. za funt., najprzedniejszą rafinadę meloną 
po 34 feu. za funt,

ostatniego zbioru w wyborowych gatunkach od 2,50 mrk. za funt, 
prusze herbaciane po 2 mrk. za funt.

J. K. Nowakowski,
Piotra plac nr. 3.

Poszukują umieszczenia
od św. Jana. Energiczny urzędnik 
gospodarczy, żonaty bezdzietny,
z jak najiepspemi rekomendacyami z 
wzorowych gospodarst, Urzędnik go­
spodarczy kawaler w średnim wieku 
z wieloletniemi świadectwami z każ­
dego miejsca, gorzelnik, z wielole­
tnią praktyką obeznany gruntownie 
z swoim zawodem. (1123)
Koczorowski i Wlazlowski.

Wrocławska ul. 15. _____
Poszukują umieszczenia; (1122)

nauczycielka
Francuzka, muzykalna w średnim 
wieku; bona Francuzka mówiąca po 
polsku; bony Niemki. (1122)

Koczorowski i Wlazlowski
ul. Wrocławska 15.

Bofóystae kip®.
Majętność 1120 hekt. incl. 100 

hekt.’lasu i 100 hekt. pięknych łąk 
ziem a J/s pszenna, 2/3 żytnia, bu­
dynki murowane, dwa domy mie­
szkalne, inwentarze kompletne, o- 
prócz towarzjstwa kredyt, niema ża­
dnych hipotek, w ręku jednej fa­
milii 50 lat, z zaliczką 150,000 mrk.
Koczorowski i Wlazlowski.

Używane

Domin, ćmachowo
pod Wronkami,

poszukuje od 1 lipca t. r.

kawalera, lub kucharki wy­
doskonalonej w swym zawodzie. 
Również (1149)

ogrodowego
kawalera dobrze poleconego. 

Zgłoszenia z zaświadczeniami
tylko frankowane przyjmowane 
będą.

Poszukuje się na kilkoletnie 
wydzierżawienie (1127)

hora na wsi
z ogrodem, stajnią i wozownią 
w W. Ks. Pozuańskiem. Listy 
proszę adresować N. N. Sclile- 
sien Bad Reinerz, poste re­
stante.

_ I piętro, 5 pokoi, 
przedpokój, kuchuia i przy- 
należytośei do wyn. (993)

W. Garbary 16.

Od 1 października lub września 
r. b. do jednej 9-letniej panienki 
potrzebna jest (1143)

nauczycielka
muzykalna, mogąca udzielać lekcyi 
języka polskiego i niemieckiego. Ję­
zyka francuzkiego nie wymaga się, 
alo gruntowna znajomość muzyki 
jest koniecznym warunkiem. Zglo- 
sz nia przyjmuje księgarnia

J. JRakowiez
w Toruniu (Tborn W. Pr)

Sty Marcin 13 pom. za 300 i 480 
m. od 1 paźdz. do wynaj- (1128)

Rybaki 29 jeśtTkilka śród. pom. 
od 1 paźdz. do wynajęcia. (1129)

z długoletnią praktyką polecić 
może Dominium Janu- 
szewo pod Środą. (977)

Dominium Gorazdowo p. Boży­
ków ma na sprzedaż (1136)

15 byczków
rasy amsterdamskiej i kilkadziesiąt

baraiiów
Na żądan:e powóz do Miłosławia lub 
Wrześni.

Teatr Wiktorya.
W sobotę

drugie przedstawienie go­
ścinne (1154)

Baletu
z teatru Wiktorya w Berlinie. 

Monsieur Hercules.
SgSi Trypalski.ego

(Villa Gehlen.)
W niedzielę d. 8 czerwca rb-

Wielki

starannie zreperowane poleca po ta­
nich cenach / (1160)

ul. Wka Rycerska 9.

Poszukują umieszczenia:
Urzędnik gospodarczy żonaty, mo­

gący złożyć haucyi kilkatysięcy 
marek, Urzędnik gospodarczy żonaty 
bezdzietny z jaknajle; sporni reko­
mendacyami, Urzędnik gospodarczy 
kawaler z wieloletnićj służby z je­
dnego miejsca, gorzelnik obeznany 
gruntownie z swoim fachem. (1155)
Koczorowski i Wlazlowski.

Jest na sprzedaż (1156)
XXL«jQtel3L

mający obszaru około 5000 mórg, 
w tern 4.0 mórg lasu i 400 mórg 
łąk. ziemia J/3 pszenna, reszta dobra 
żytnia. Budynki wszystkie murowano, 
inwentarz kompletny, dwa domy 
mieszkalne, park, staw. Zaliczki po­
trzeba około 150,000 marek, Mają­
tek ten znajduje się przeszło 60 jat 
w jednym ręku. Bliższych wiadomości 
udzielą Koczorowski i Wlazlowski 
Wrocławska ul. 15. 

I *--- —--------
w Żernikach pod Kre- 
tkowem (stacya kolei Żer­
ków), 124 morgi dobrze obsia­
nej, pszennej roli, w czem prze­
szło 15 mórg. dóbr, smugowych 
łąk, w bliskości cukrowni chcę 
natychmiast sprzedać. (1144)

Ks. Graczyk.

Organista
kawaler, dobrze polecony, zdolny, 
trzeźwy i uczciwy, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 lipca r. b. Zgłosze­
nia przyjmuje 31. Stawowy, Ko- 

i. Żerków.________ (1152)morze p.

wykonany przez kapelę pnłkn 99 poć 
kierownictwem kapelmistrza p. i)' 
sehera, na który zapraszam uprzejmie 
Szanowną Publiczność (1164)

I. Trypolski-
Początek o ¡rodź. 5tej —

Nakładem i drukiem Jarosława Lfiitgebrs w Poznaniu.
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